








NAZWA JEST SUCHA 1 OFI CJALNA: 

„DZIEŃ KOBIET". NASZE NAJSERDECZ- 
NIEJSZE ŻYCZENIA DLA CZYTELNI- 
CZEK SĄ JEDNAK DALEKIE OD OFICJAL- 


NOŚCI: 
W TYM 
W CAŁYM ROKU! 


WSZYSTKIEGO NAJLEPSZEGO 
NAJPIĘKNIEJSZYM DNIU 


„FILM” 


JÓZEF GĘBSKI 


ANTONI HALOR: 





ODKRYLIŚMY 
RADZIECKIEGO 


Czy starczy mi sił. żeby zapisać 
wszystko, co dziś widzialem? 
Rękawica pelna krwi. w. okopie. 
Siedzący lejtnant. twarz i pierś we 
krwi 
Ranny. który otulil się płachtą 
namiotową. 

Jegor. gdzie jesteś? 

Tu, tu przy tobie. 
Chłopiec. Chudy biedactwo. 
Zabity. 
W wodzie, 
kucharz. 
Konie w błocie. 
Mina. Wybuchła tuż przed nami 
Przeprawa na beczce. 
Już nie moglem wytrzymać 
2 takich lakonicznych i okrut. 

nych obrazów składają się ..No- 
tatki z frontu 1941—1944" Elfen 
di Kapijewa, poety i prozaika azer- 
bejdzańskiego. Tym dokumentem 
literackim, stanowiącym gwałtow. 
ne oskarzenie okrucieństwa woj. 
ny. zainteresowali się reżyserzy 
„Józef Gębski i Antoni Halor 

— Zaskoczył nas — mówi Jó 
zel Gębski — obraz wojny, przy. 
pominający klimatem moralnym 





karkiem do qóry 








i stylem narracji słynne opowia 
dania oświęcimskie Tadeusza Bo 
rowskiego. Effendi Kapijew 


naoczny świadek pierwszego eta 
pu wojny — pokazuje czlowieka w 
sytuacjach skrajnych, ostatecz 
nych. Próbuje odpowiedzieć na 
pytanie: w jakim stopniu moto 
rem postępowania ludzi są takie 
wartości jak godność, poświęce- 
nie, solidarność? W jakim mo. 
mencie zaczyna się bezwzględna 
walka o życie, o biologiczne prze. 
trwanie? W notatkach pisanych 
na pierwszej linii frontu dominują 
obrazy śmierci, naglej i anonimo. 
wej. Czuje się w nich zarazenie 
śmiercią, to samo co u Borowskie. 
go. 

— Zamierzamy — dodaje An 
toni Hałor — zrealizować film 
będący jakby kontynuacją „Te 
stamentu”. Byliśmy — jedenaście 
dni w Moskwie. W archiwum fil 
mowym w Krasnogorsku przejrze 








BOROWSKIEGO 


liśmy ogromną ilość taśm nakrę. 
conych przez operatorów fronto- 
wych, wśród których znajdowało 
się wiele nie znanych nam kronik 
pierwszej fazy wojny, odwrotu 
i walk o Stalingrad. Te zdjęcia 
robią wstrząsające wrażenie. Wraz 
z operatorem Ryszardem Wrób 
lewskim sfilmowaliśmy ukrytą ka. 
merą wiele scen na ulicach miast 
notowaliśmy objawy pamięci o 
wojnie. Na przykład w Moskwie 
przyjął się zwyczaj, że nowo- 
żeńcy bezpośrednio po ceremonii 
ślubnej składają wiązanki kwia 
tów na Grobie Nieznanego Żol. 
nierza. 

W filmie „Notatnik nr 43" po- 
zostajemy wierni naszemu głów. 
nemu tematowi — idei, by o do 
świadczeniach wojennych pamię 
tało nie tylko starsze pokolenie. 
ale i młodzi, którzy wojny nie 
przeżyli. (bz) 











NARADA KINEMATOGRAFII 
SOCJALISTYCZNYCH 





Jak już pisaliśmy, w lutym od- 
była się w Moskwie narada kie- 
rowników kinematografii oraz 
przewodniczących stowarzyszeń 
filmowców europejskich krajów 
socjalistycznych. Delegacji pol 
skiej przewodniczył wiceminister 
Kultury i Sztuki Czesław Wiśniew 
ski. W trakcie narady wiceminister 
Wiśniewski zapoznał uczestników 
z aktualnymi problemami kinema. 
tografii polskiej. Przedstawił także 
propozycje, zmierzające do zacie 
śnienia wzajemnej 

Zdaniem mówcy. 


współpracy. 
należałoby 


zwiększyć wspólną produkcję fil 
mów o tematyce współczesnej 
należałoby także zwiększyć liczbę 
filmów rozrywkowych komedii, 
utworów muzycznych i przygo 
dowych, przeznaczonych zwłasz 
cza dla młodzieży. Czesław Wi. 
śniewski mówił także o tym, że 
warto byłoby lansować najlep. 
szych aktorów i reżyserów, Iwo 
rząc jak gdyby wspólny rynek 
najwybitniejszych artystów kra. 
jów socjalistycznych. Aby ułatwić 
współpracę, zapewnić jej rytmicz 
ność. należy opracować pięc: 





łot CAF-TASS 


letnie plany wspólnej 
filmowej 


produkcji 


Filip Jermasz. przewodniczący 
Państwowego Komitetu do Spraw 
Kinematografii przy Radzie Mini 
strów ZSRR, mówił na naradzie 
m.in, o praktycznych możliwo: 
ściach zacieśnienia współpracy. 


Za sprawą najważniejszą Jermasz 
uznal wspólną realizację filmów 
o tematyce współczesnej oraz na. 
wiązujących do rewolucyjnych 
wydarzeń przeszłości. (0) 


ZADUMA, 


DWA FILMY 
BOGDANA 


DZIWORSKIEGO 


Operator Bogdan  Dziworski, 
autor zdjęć do filmu „Na wylot 
zrealizował samodzielnie dwa fil 
my krótkometrażowe w Wytwórni 
Filmów Oświatowych. Pierwszy 

Krzyż i topór” (fot.) — jest 
opowieścią o historii i dniu dzisiej. 
szym starego zamku Ossolińskich 
w Ujeździe koło Opatowa. Re- 
fleksja i zaduma, żart i ironia 
oto cechy tego filmu, zreali 
zowanego w. ciągu czterech dni. 

Drugi film Dziworskiego ..Gdzie 
kolwiek” ukazuje życie Szydło- 
wa — miasteczka w okolicach 
Opatowa. Oglądamy wyludnione 
ulice, miejscowy cmentarz... Tylko 
dwa razy w roku Szydłów wyry. 
wa Się z małomiasteczkowego od. 
rętwienia. W Święto Zmarłych 
wszyscy spotykają się na cmen- 

















IRONIA, ZART 


tarzu, na grobach bliskich; nato 
miast w dzień świętego Huberta 
odbywa się tu tradycyjne polo 
wanie na lisa. Podobnie jak w 
pierwszym filmie — smutek idzie 
tu w parze z humorem i kpiną 


pewne rozwiązania formalne. sty. 
listyczne: eksperyment w fabule 
kosztuje zbyt drogo. Pelniąc jed 
nocześnie funkcje reżysera i ope 
ratora — mam całkowitą kontrolę 
nad realizowanym filmem. 


Zacząłem realizować filmy Bogdan Dziworski myśli już 
krótkometrazowe mówi Bog- o swym pierwszym filmie fabu. 
dan Dziworski — ponieważ jest larnym. Ma to być telewizyjny 


to doskonała szkoła dla każdego 
filmowca. Można tu wypróbować 











film o cyrku, realizowany w ze 
spole »SILESIA«. (zot) 



















WYDARZENIA. Z okazj Trydencie odbędzie się w 
rocznicy utworzenia Armii dniach 29 kwietnia — 5 ma 
Radzieckiej odbył sięw dniach ja. Polska zgłosiła filmy: 


20—23 lutego w Warszawie 
przegląd filmów radzieckich. 
Organizatorem imprezy było 
warszawskie Muzeum Leni- 
na. © Program tegorocznych 
„Konfrontacji 727 zostanie 
także przedstawiony w Ło- 
dzi. Projekcje odbywać się 
będą w tamtejszym kinie „Bał- 
tyk” w dniach 10—23 mar- 
ca. © Telewizja Polska roz- 
poczęła emisję cyklu filmów 





„Khiang yang Kish znaczy — 
góra narożna” Andrzeja Ga- 
lińskiego, „Akcja” Jerzego 
Surdela, „Na szczyt” Szymo- 
na Wdowiaka i Włodzimierza 
Borowika oraz „Góry o zmie- 
rzchu” Krzysztofa Zanussie- 
go. © Telewizja zachodnio- 
niemiecka zakupiła sześć od- 
cinków „Bolka i Lolka”, „Sy- 
stem” Janusza Majewskiego 
oraz dwa filmy dokumental- 


archiwalnych z Gretą Garbo. ne: „Hair” Marka Piwowskie- 
W programie „Ludzie w ho- go i „Autobus z napisem 
telu”, „Dama kameliowa”. »Koniec«" Mariusza Walte- 
Mata Hari" oraz „Królowa ra_ PROJEKTY — REA- 
Krystyna”. Pierwszy film emi- LIZACJE. Ekipa  realiza- 
towany był 10 marca. PRZY- torska „Potopu”_ przebywa- 


JAZDY — WYJAZDY. W 
lutym przebywali w Polsce 
dwaj filmowcy węgierscy — 
reżyser Póter Bacsó i scena- 
rzysta Póter Zimre. Goście wę- 
gierscy przedstawili publicz- 
ności polskiej film „Czas te- 
raźniejszy”. Spotkania z wi- 
dzami odbyły się w Warsza- 
wie, Łodzi i Lublinie. FILM 
POLSKI NA ŚWIECIE. Te- 
goroczny _ Międzynarodowy 
Festiwal Filmów Górskich w 


ła niedawno w Zakopanem 
w Dolinie Strążyskiej nakrę- 
cano scenę, która ukaże przy- 
bycie Kmicica do obozu szwe- 
dzkiego pod Jasną Górą. 
Dzięki pomyślnym warunkom 
atmosferycznym realizatorzy 
mogli wreszcie zakończyć 
zdjęcia do sekwencji, rozpo- 
czętej rok temu w Częstocho- 
wie 

Na zdjęciu — Daniel 
Olbrychski w roli Kmicica. 


W STUDIO 
MINIATUR 


FILMOWYCH 


BOLEK 

I LOLEK 
DLA 
DZIEWCZĄT 


Alina Maliszewska pracuje 
nad filmem rysunkowym „Cyrk” 
Jego bohaterkami są dwie bliź 
niaczki — Kaśka i Baśka; autorka 
ukazuje ich przygody w cyrku. 
Jeśli film spotka się z uznaniem. 
powstaną dalsze kreskówki o sio- 
strach — bliźniaczkach. Otrzyma 
libyśmy w ten sposób odpowied. 
nik popularnej serii o Bolku i Lol- 
ku, przeznaczony przede wszyst. 
kim dla dziewcząt 

Stefan Szwakopf przygoto 
wuje film popularnonaukowy „Jak 
powstaje Ziemia”. Będzie to opo: 
wieść o ewolucji naszej planety 
od momentu jej narodzin do chwili 
obecnej. Film zrealizowany jest 
techniką kombinowaną. 








Dynia” — to tytuł filmu wyci 
nankowego dla dzieci, nad któ- 
rym pracuje Tet Badzian. 


Będzie to opowieść o rodzinie je- 
ży. przygotowującej zapasy na 
zimę. 

Piotr Szpakowicz kontynu 
uje cykl filmów poetyckich; po 
„Atlantydzie” i „Róży” — rozpo 
czął pracę nad „Jemiołą”. Film 
realizowany jest techniką małar- 
ską 

Andrzej Krauze, plastyk zna 
ny przede wszystkim jako karyka- 
turzysta „Szpilek”, ma w najbliż- 
szym czasie zadebiutować jako 
reżyser-animator. _ Przygotowuje 
„Lekcję fruwania”, rysunkowy 
film o tym, jak ludzie zmieniają 
poglądy zależnie od okoliczności 
Kierownikiem artystycznym pro- 
jektu jest Mirosław Kijowicz. (0) 


F | LM magazyn ilustrowany B 


6 W zeszłym tygodniu przedstawiliśmy Czytel- 
nikom opinie studentów szkoły teatralnej w War- 
szawie na temat perspektyw ich przyszłej pracy 
w filmie i ich przygotowania do tej pracy. Dziś 
oddaliśmy głos przyszłym reżyserom, studentom 
III i IV roku szkoły filmowej w Łodzi. Kim są ludzie 
nowej zmiany w kinie polskim? Czego widz może 
po nich oczekiwać? Jakie mają poglądy na film? 
Wypowiedziało się siedmiu przyszłych reżyserów. 
© Kontynuujemy nasz cykl „Film dla jutra”. Ka- 
zimierz Żygulski, socjolog znany ze swych badań 
nad odbiorem filmu w Polsce, w artykule „Nowe 
pokolenia — nowe potrzeby” rozważa rolę, jaką 
ma film do odegrania w kształtowaniu jutra kul- 
tury polskiej. 

© Filmy o mafii opanowały ekrany kin zachod- 
nich po sukcesie amerykańskiego „Ojczulka”. Jak 
to wygląda we Włoszech i w filmach włoskich ? 
Reż. Krzysztof Gradowski poszukiwał mafii w jej 
gnieździe... 



























































W NUMERZE: 





4 „Nowe pokolenia 20 9 twórczości Hasa 
— nowe potrzeby” — pisze 
KAZIMIERZ ŻYGULSKI ALEKSANDER LEDÓCHOW- 
SKI 
8. „Czy tylko wampy 24 9 plakatach Marii Ihnatowicz 


i sexbomby? RYSZARD KIWERSKI 
JANUSZ SKWARA 
26 „„Moje spotkania z filmem" 
—wspomina 
10. »Przed startem” ZOFIA MROZOWSKA 
— piszą studenci 27 


PWSFTViT W ŁODZI „Na ścieżce dźwiękowej” 


— pisze 
ALICJA HELMAN 
14 „Mafia nie strajkuje” 27 „Ze starego albumu” 
— pisze —pi 
KRZYSZTOF GRADOWSKI LESZEK ARMATYS 
2g Peter O'Toole 


— sylwetka aktora 


20 grody FOR WOJCIECH JĘDRKIEWICZ 


YVETTE 





30 Nieustający Konkurs 
Filmowy — redaguje 
LECH PIJANOWSKI 


6 Recenzje z filmów: 
16 Przed premierą: 
-7 „NARKOMANI” „ŚMIERĆ CZARNEGO KRÓ- 
o LA" 
„DZIEWICA I CYGAN -19 _OTo JEST GŁOWA ZDRAJ- 
„SALUT DLA GARLANDA" Ę 


CY 
„JEDYNYM WYJŚCIEM 
JEST ŚMIERĆ” 





12—13  KINORAMA 


LN 
Na okładce: RAQUEL WELCH 


OZ A 
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ciech Żukrowski. Zespół re: zło, Bo- 
Andrzej 








gumił Drozdowski, Elzbieta 






Opracowanie gr: 
y: Roman Si Troszczyński 
ka. Wydawca: 








Zygmunt Bi 
Redakcja techniczni 
Czasopism RSW ..Prasa-k: 
| 92. Warunki prenumerat 
kwartalnie — 78 zl. Instytucj jOwe, 5] 
prenumeratę wyłącznie w miejscowych oddzia 
w terminie do dnia 25 listopada na rok 
















„.. czy w filmach oglądamy jedynie zagadkowe 


| galegeuiach RSW „Piast 
wampy i frywolne Ewy, demony zła i demony 


rzy indywidualni mogą 





meratę w urzędach pocztowych i u listonos: ać wpłat na konto PKO Ni 00 zmpy ś E 
Centrala Kolportażu „Prasa- Książka- Ruci w terminie do 10 dnia miłości, czy może mity powołane przez ludz- 
miesiąca poprzedzającego okres prenu ę ze zleceni : > Ę SĘ ź 

040 procy dioższa Od praniu o t i kie tęsknoty, marzenia, dążenie do ideału? ... 


Na str. 8—9 „, tylko wampy i sexbomby?” 








Paramount”, „Ceskoslovensky Filmexport”. archiwum. Numer oddano do druku 14 lutego 1973 r. Greta Garbo w filmie „Królowa Krystyna” reż. Roubena 
Żam. 1278/c. R-56 Mamouliana. 


-.. byłoby 
smutne, 
gdybyśmy 
w 
przyszłości 
chodzili na 
polskie 
filmy, aby 
płakać, a 
na obce, 
aby się 
śmiać ... 
Barbra  Stei 
sand w filmie 


Hello, Dolly” 
G. Kelly'ego 








ŻYGULSKI NO WE 
POKOLENIA 
— NOWE 
POTRZEBY 





... film 
pozostanie 
ściśle 
związany 
z życiem 
społecznym, 
z klimatem 
kraju, w 
którym się 
rodzi ... 
Stanisław _ Latal- 
io w filmie „ilu 


minacja” K. Za. 
nussiego 








(NG OLA ATA 


Przewidywanie 
przyszłego rozwoju 
we wszystkich dzie- 
dzinach życia społe- 
cznego wchodzi co- 
raz szerzej do pow- 
szedniej praktyki, 
przestaje być chwi- 
lową modą, staje się 
koniecznością. 
Istnieje wiele przy- 
czyn tego zacieka- 
wienia jutrem, tej 
chęci przedstawie- 
nia sobie możliwie 
dokładnie, dokąd 
zdążamy w epoce 
gwałtownych  prze- 
mian, a z drugiej stro- 
ny — upartego trwa- 
nia wielu zjawisk. 
Mimo iż prognozami 
interesują się przede 
wszystkim ludzie od- 
powiedzialni za sferę 
polityki i gospodarki 
i kultura nie może się 
dziś obejść bez prze- 
widywań, możliwie 
wszechstronnie nau- 
kowo uzasadnionych. 
Zresztą w dziedzinie 
kultury wizje przy- 
szłości mają dawne 
tradycje i wypraco- 
wane formy — od 
starożytnych przepo- 
wiedni i proroctw po 
nowoczesne powie- 
ści i dramaty, rysu- 
jące — zwykle fan- 
tastyczny — obraz 
świata, który ma na- 
dejść. 

Nie wchodząc w 
problemy gatunków 
filmowych i dzieł do- 
tyczących  przyszło- 
ści, spróbuję przed- 
stawić kilka uwag o 
przyszłości filmu ja- 
ko zjawiska kultury 
ze swego, socjologi- 
cznego punktu wi- 
dzenia. 








Podstawowym założeniem 
tych rozważań jest teza, iż film 
i jego przyszłość można rozsąd- 
nie widzieć jedynie w ścisłym 
związku z całością problemów 
kultury jutra. Wielka próba wy- 
izolowania filmu, traktowania 
go jako samodzielnego, nieza- 
leżnego nurtu sztuki, oderwane- 
go od reszty rzeczywistości kul- 
turalnej i — szerzej — społecz- 
nej, skazuje nas na jałowość dy- 
skusji. Rozumowanie to opiera 
się nie tylko na założeniu, iż w 
sferze kultury wszystko jest ze 
sobą w jakiś sposób powiąza- 
ne, iż dziedzina o której mówi- 
my tworzy system naczyń po- 
łączonych, lecz także na akcep- 
tacji tezy o szczególnej roli fil- 
mu. Jest on — i można sądzić 
iż pozostanie — najbardziej 
masową i  charakterystyczną 
sztuką stulecia; jest także nie- 
zwykle czułym wskaźnikiem 
wszelkich zjawisk społecznych. 

Ten punkt widzenia pozwala 
nazwać film wiarygodnym świa- 
dkiem, z którego wypowiedzi 
czerpiemy wiedzę o społeczeń- 
stwie i jego kulturze. Film utrwa- 
la zarówno błahe szczegóły, jak 
i sprawy zasadnicze, realia co- 
dziennego bytu i wizerunki lu- 
dzi, pejzaż i postawy wobec 
życia, konflikty i zbrodnie. 

Wciąż jeszcze przyzwyczajeni 
jesteśmy do patrzenia na film 
jako na wyraz nowoczesności, 
najmłodszą muzę  przeciwsta- 
wianą klasycznym. W przeciągu 
najbliższych dziesiątków lat ten 
pogląd ulegnie zmianie, film 
rozpocznie drugi wiek swego 
istnienia, sam stanie się cenną 
częścią tradycji kulturalnej. Moż- 
na sądzić, iż jedną z ważnych 
ról społecznych filmu w przy- 
szłości będzie właśnie jego rola 
dokumentu czasów minionych. 
Już obecnie zdumiewają suk- 
cesy filmów archiwalnych — 
choćby polskich z okresu II 
Rzeczpospolitej, filmów nie za- 
wsze artystycznie najcenniej- 
szych, ale traktowanych przez 
publiczność jako najbardziej au- 
tentyczne świadectwo tamtych 
lat. Realna perspektywa wyko- 
rzystania kaset dla upowszech - 
niania filmów archiwalnych, któ- 
re wtedy staną się łatwo do- 
stępne masowej publiczności, 
będzie sprzyjać temu procesowi. 
Trudno przecenić jego społecz- 
ne znaczenie. Tradycja jest ko- 
niecznym elementem każdej kul- 
tury, nie może się bez niej 
obejść i kultura filmowa. Wpro- 
wadzenie do szkół wiedzy o fil- 
mie zrodzi naturalne zapotrze- 
bowanie na historię nie tylko 
pisaną, lecz i oglądaną. 

Jest oczywiste, iż ta nowa 
rola filmu nie będzie jedyną, ani 
najważniejszą; sztuka filmowa 
musi się dalej rozwijać, odpo- 
wiadać na aktualne problemy 
i potrzeby. Oczekiwany wzrost 
zapotrzebowania, spowodowa- 
ny upowszechnieniem telewizji, 
kaset, urbanizacją i moderni- 
zacją sieci kin, może spowodo- 
wać rodzaj inflacji filmu. Będzie 
się więc produkować coraz wię- 
cej bardzo różnych utworów 
fabularnych, oświatowych i do- 
kumentalnych, robionych przez 
zawodowców, jak i coraz licz- 
niejszych amatorów. Jednym z 
nieuniknionych następstw każ- 
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na str. 
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„Swiat 





Młodych 





kontra 





CZESŁAW 
DONDZIŁŁO py 


Płomyk 





Dlaczego jest właśnie taki? 
| to zarówno wtedy, gdy z 
oczami pełnymi nad wiek 
dojrzałej mądrości, o cel i sens 
życia pyta oberwanego dziada 
(„Szklana kula”'), jak i wtedy, 
gdy skurczony w ślimaczej 
skorupie codziennego cyniz- 
mu, na tę prawdziwą jedyną 
miłość odpowiada ohydnym 
gwałtem („Uciec jak najbli- 
żej”). Dlaczego młodociany 
bohater naszych filmów jest 
podatny jak plastelina na 
wszelkie próby urabiania: dla- 
czego tycznie dostoso- 
wuje się do sytuacji? Tę 
przerażającą cechę dostrzec 
można równie dobrze w nie- 
udanych „Seksolatkach”, jak 
i ambitnym filmie Morgen- 
sterna „Trzeba zabić tę mi- 
łość”. Okrutne pęta determi- 
nacji wyprowadzają na sute- 
nerskie manowce niewinną 
duszyczkę młodego bohatera 
„Trądu”, a poza marginesem 
prawa ląduje także owoc po- 
kazowo rozpadłego małżeń- 
stwa w „Zabijcie czarną 
owcę”. Jako jedyny przykład 
postawy aktywnej w ubie- 
głorocznych filmach, pene- 
trujących problematykę mło- 
dzieżową, ostałby się może 
bohater „Poślizgu”, ale cóż, 
kiedy cały romantyzm aktyw- 
ności, poczętej pod wpływem 
uczucia, deklinowany jest w 
nim przez wszystkie przypad- 
ki szczeniactwa, które tylko 
pod ręką autora scenariusza 
— Skolimowskiego nie było- 
by tym, czym jest. 

Chętnie socjologizujemy na 
tematy zachodnie. Godard by- 
wa odczytywany jako wyra- 
ziciel ideowego zamętu lewi- 
cujących środowisk Paryża. 
Antonioni, to zwierciadło pę- 
kających więzi międzyludz- 
kich, piewca atrofii uczuć, na 
które nie staje miejsca w 
konsumpcyjnym świecie itd. 
Można by spróbować i na na- 
szym gruncie, zwłaszcza że 
sześć filmów, które wymie- 
niłem, zaświadcza o istnieniu 
problemu, jeśli nie w ski 
estetycznej, to przynajmniej 
statystycznej. 

Dlaczego zatem młody bo- 
hater jest właśnie taki? 











Podejrzewam, że gdybym 
z tym pytaniem zwrócił się 
indywidulanie do każdego 
twórcy, usłyszałbym w od- 
powiedzi obronę jednostko- 
wej niepowtarzalności i pro- 
blemu, i bohatera, niezgodę 
na podciąganie do wspólnego 
mianownika i apoteczę pra- 
wa do wyostrzania pewnych 
spraw aż do granic niepraw- 
dopodobieństwa życiowego, 
ale za to w imię artystycznej 
prawdy. Tylko tak się jakoś 
dzieje, że owe indywidualne 
eks niepowtarzalne i 
jednostkowe, w sferze kon- 
frontacji z widzem gwałtow- 
nie zaczynają sobie przytaki- 
wać, stanowiąc koniec koń- 
ców odwzorowania nastro- 
jów i poglądów znanych nam 
wszystkim razem i każdemu 
z osobna. | właśnie jeśli się 
tej mitologicznej warstwy — 
jak nazywał ją kiedyś KTT — 
nie ruszy, to każda dyskusja 
na temat polskiego bohatera 


do znudzenia powtarzać, że 
bohaterowi powinno o coś 
chodzić, że powinien o tę 
swoją sprawę walczyć i to 
niekoniecznie walczyć zaraz 
o światowy pokój, bo mógłby 
na początek walczyć o pokój 
dodatkowy do pracy w mie- 
szkaniu spółdzielczym. 

Otóż, nie owijając całej 
sprawy w dodatkowe cien- 
kości, można zaryzykować 





twierdzenie, że eksponując 
taki właśnie typ bohatera, 
nasze filmy trafnie odnoto- 
wały pewien stan ducha spo- 
łecznego, poczęty w określo- 
nej sytuacji politycznej na- 
szego kraju. Ale jest to tylko 
połowa prawdy. Film nasz 
bowiem, podobnie jak cała 
sztuka, uwikłany jest w hi- 
storię i dziedziczy pewne tra- 
dycje kulturowe, spośród któ- 
rych najmniej ważny jest 
motyw fatalistycznego poj- 
mowania losów Polaka, tłam- 
szonego przez rozmaite za- 
wieruchy dziejowe, bohater- 
skiego i mimo to wciąż prze- 
granego. Nuta ta dźwięczy 
nostalgicznym patosem w fil- 





mach szkoły polskiej i nie- 


przyjemną czkawką wraca 


ślę, że nałożył 
cze spadek po zwulgaryzow: 
nej wersji materializmu 
storycznego, pomniejszająci 
go rolę jednostki w procesie 
kształtowania dziejów, co w 
połączeniu z ogólnym klima- 
tem życia społecznego 1 
sześćdziesiątych musiało za- 
owocować w sztuce posta- 
ciami małych szarych czło- 
wieczków, którzy nie chcą 
niczego poza świętym spo- 
kojem i bezkolizyjną egzy- 
stencją. 

1 dlatego właśnie swemu 
synowi zaprenumeruję „Świat 
Młodych”, a nie 
lansujący jako najwyższe wi 
tości „rozumienie praw rzą- 
dzących życiem społecznym 
i respektowanie ich” *) 
myk” podpowiada swemu 
czytelnikowi, jak w bezawi 
ryjny sposób zakotwiczyć się 
w społeczeństwie. Tymcza- 

'm „Świat Młodych” ape- 
luje przede wszystkim do jed- 
nostkowej niepowtarzalności, 
gloryfikuje siły i możliwości 
tkwiące w człowieku, 
popiera niezależność, prze- 
bojowość, konsekwencję, 
pasję naprawiania świata, 
choćby wbrew oporowi oto- 

Jest to weste! 
wiście, ale znając mi 
teczność rozmaitych modeli 
wychowawczych, czy nie le- 
piej akceptować ten, który 
ludzkie aspiracje kiei ku 
górze, a nie ku dołowi? Któż 
z nas nie ma już serdecznie 
dość nieustannego zwalania 
winy na społeczeństwo, hi-, 
storię, dziejowe zakręty i ano- 
nimowe siły, zwłaszcza gdy 
coraz częściej chodzi o zwy- 
kłą głupotę, cynizm, brak 
charakteru czy woli konkret- 
nego człowiel Na dłuższą 
metę jest to tak samo 


*) Joanna Papuzińska „Modele wy- 
chowawcze prasy dla młodzieży”. Kul- 
tura i Spoleczeństwo nr 3/72. 
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„DZIEWICA I CYGAN". 


Reż. Christopher 
powieści D.H. 





Prod.: »Kenwood Films«, Dimitri de Grun- 
wald Pres., 1970 r. Tytuł oryginalny: „The 
Virgin and the Gypsy”. 


Doniosłość roli, jaką odgrywa 
pisarz w zyciu swej epoki, nie jest 
i nie może być proporcjonalna do 
doskonałości jego dzieł ani do 
słuszności głoszonych przez niego 
zasad. Krucha filozofia może uwieść 
całe pokolenie, jeśli głosi ją wielki 
artysta i gdy przynosi odpowiedź, 
choćby niepełną, na pytanie, które 
niepokoją ludzkie umysły..." 

Powyższa opinia Andrć Maurois 
o Dawidzie Herbercie Lawrence 
(który za życia był skandalistą, 
stając się po Śmierci klasykiem) 
wyjaśnia w jakiejś mierze tajemnicę 
niesłabnącej popularności tego pi- 
sarza. | to nie tyle popularności jego 
książek, owych, dziś już nieco 
zwietrzałych, _ „autobiograficznych 
alegorii, co głoszonej przezeń fi- 
lozofii życia. 

Po „Lisie” Marka Rydella i „Za- 
kochanych kobietach” Kena Russella 





„Dziewica i Cygan” jest trzedą 
w ciągu ostatnich lat, ekranizacją 
powieści Lawrence'a (wcześniej 


przeniesiono na ekran trzy inne jego 
książki). Co fascynuje współcze- 
snych filmowców u tego autora? 

Wydaje się bliski współczesnemu 
odczuciu, lawrence'owski typ czło- 
wieka naturalnego, z jego sensuali- 
styczną wrażliwością na urodę świa- 
ta, hedonizmem, który każe mu 
cieszyć się wszelkimi przejawami 
egzystencji a nade wszystko miło- 
ścią, bez zwracania uwagi na obo- 
wiązujące rygory i konwencje spo- 
łeczne. Oczywiście dzisiaj, w dobie 
rewolucji obyczajowej, Lawrence 
przestał być szermierzem nowej 
moralności, .a ekranizowanie jego 
książek nie jest już aktem odwagi. 
Ale może być — i dla niektórych 
filmowców bywa — wyrazem sym- 
patii dla jego widzenia świata, po- 
gańskiej wręcz pochwały życia i do- 
minującej w życiu twórczej siły — 
miłości. „Żyjcie i pozwólcie żyć 
innym. Kochajcie i pozwałajcie ko- 
chać. Kwitnijcie i więdnijcie wedle 
naturalnego biegu rzeczy.” 

Filozofię tę łatwo odnaleźć za- 
równo w „Zakochanych kobietach”, 
jak i w debiutanckim filmie Christo- 
phera Milesa. Urok „Dziewicy i Cy- 
gana” kryje się nie tyle w samym 
przebiegu opowiedzianej historii, 
co w nastroju i estetyce filmu. Miles 
okazał się wytrawnym stylistą, zdol- 
nym do sugestywnego odtworzenia 
kolorytu i atmosfery epoki, która 
jest epoką zmierzchu Forsyte'ów. 
Oto ponure domostwo nobliwego 
pastora Saywella z kolekcją domo- 
wych rezydentów  przypominają- 
cych swym wyglądem wiktoriańskie 


sprzęty. Oto celebra rodzinnych 
posiłków, mroczne kompleksy 
opuszczonego przez żonę męż- 


czyzny, bigoteria starych kobiet, 
wścibstwo siostry Yvette i obceso- 
wość jej mieszczańskich przyjaciół. 


LANE 


Już samo pojawienie się wychowa- 
nej we Francji, wrażliwej Yvette 
w tym panopticum nudy i pro- 
wincjonalnej przeciętności — za- 
powiada nieuchronny konflikt. Czar- 
ny koń, wóz wędrowny przy ognisku 
i chmurna postać pięknego Cygana 
spotkanego przypadkiem podczas 
przejażdżki, rozbudzają w dziewczy- 


nie jakąś niepojętą dla niej samej 
fascynację, której znaczenie odsłoni 
Yvette kontakt z sympatyczną parą 
kochanków, zażywającą uroków 
swobody na łonie bujnej, rozpalonej 
letnim słońcem natury. Cały ten 
wątek dziwnej znajomości Yvette 
z nieokrzesanym ale za to wolnym 
i tą wolnością fascynującym ją 
Cyganem — mógłby się stać dość 
kiczowatą historią ekstrawaganckiej 
panny z towarzystwa. Ale dla Milesa 
jest to jedynie pretekst, punkt wyj- 
ścia do poetyckiego studium rozkwi- 
tającej kobiecości, gry instynktów 
i wychowania, natury i kultury, 
wyobraźni i tłumionych tęsknot — 
co w konsekwencji doprowadza 
Yvette do pełnej emancypacji. 
Trzeba powiedzieć, że Miles po- 
stępuje z powieścią Lawrence'a po 
dżentelmeńsku. Nie rozpiera się 
z nonszalancją debiutanta w cudzym 
tekście; postępuje jak jubiler szlifu- 
jący półszlachetny kamień. W świet- 
nie fotografowanych pejzażach pół- 
nocnej Anglii stara się odnaleźć 
Lawrence'owską fascynację urodą 
świata, piękno zielonych łąk i pol- 
nych dróżek pośród dojrzewającego 
zboża, impresjonistyczny koloryt 
wieczorów i pikników nad wodą. 
Dba by Yvette wyglądała uroczo 
i niewinnie, jak przystoi postaci 
tytułowej „dziewicy”, co przy li- 
rycznej urodzie Joanny Shimkus nie 
jest sprawą trudną. Wreszcie, aby 
stało się zadość wymogom książko- 
wej fabuły, pięknie aranżuje finało- 
wą scenę powodzi, motywując reali- 
styczną sytuacją nieco anachronicz- 
ny symbolizm  „wyzwolicielskiej”” 
pierwszej nocy miłosnej kochanków 
bez szkody dla dobrego smaku 
„Dziewica i Cygan” to przykład 
solidnej roboty adaptatorskiej, która, 
tuszując ewidentne mielizny literac- 
kiego oryginału, wydobywa jego 
piękności. Gdyby D. H. Lawrence 
żył — obejrzałby ten film z przy- 
jemnością. Podobnie jak my. 


ADAM HOROSZCZAK 


Dziewica i Cygan 
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NARKOMANI", Reż. Jerry Schatzberg; 
: Joan Didion i John Gregory Dunne; 
m Holender. W głównych rolach 
10, Kitty Winn, Alan Wint. Prod.: 
»The Needie Park Joint Venture«, 1971 r. 
Tytuł oryginalny: „Panic in Ni 





Poczciwe intencje są rzeczą chwa- 
lebną i w ogóle należy je popierać, 
ale rzadko rodzą wielką sztukę 
Właściwie nie ma pewności, czy 
rodzą nawet sztukę średnią. Bywają 
filmy i książki tak bezgranicznie 
szlachetne w intencjach moralnych 
i tak namolne w treściach dydaktycz- 
nych, że nawet w duszy normalnego 
skądinąd odbiorcy rozpętują istne 
pandemonium  nikczemności, sa- 
dyzmu i wyuzdania. Na złość 
Z przekory. Albowiem nie ma gor- 
szych wrogów słusznej sprawy niz 
rozmodleni knociarze, chałturszczycy 
i cwaniacy obdarzeni psim węchem. 

Jerry Schatzberg jest z całą pew- 
nością człowiekiem  poczciwym 
i głęboko zatroskanym o przyszłość 
młodzieży amerykańskiej, co niech 
mu będzie policzone na wieczność, 
bo ostatecznie mógłby zarabiać 
swój pieniądz, kręcąc jakieś seryjne 
porno lub, co gorsza, barbarzyńskie 
pif-paf o „naszych wspaniałych 
chłopcach w zielonych beretach”. 
Jerry Schatzberg objawia nam swój 
twórczy niepokój, walczy o naj- 
zupełniej słuszną sprawę oraz wy- 
kazuje silną wrażliwość na zło 
co najmniej tak silną, jak jego własne 
rozeznanie w rynku tematycznym 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. 

Jest rzeczą jasną, że skoro w sferze 
seksu pokazano już wszystko, co 
można wymyślić (w Nowym Jorku 
tłumy walą teraz na film, którego 
bohaterka uległa dziwnej przypadło- 
ści: jej clitoris przemieścił się do 
gardła) — pozostają tylko narkotyki 
Temat w sam raz: dostatecznie 
trefny, aby budził oskomę prasy 
i publiki, a przy tym niekosztowny 
w realizacji, gdyż strzykawka jedno- 
razowego użytku, pokazana w planie 
bliskim czternaście razy, kosztuje 
w drugstorze tylko 89 centów plus 
podatek 

Jerry  Schatzberg wypowiada 
wniosek, z którym wadzić się nie 
potrafię: że używanie narkotyków 
jest szkodliwe dla ludzi, osłabia 
ich potencję płciową, skłania do 
czynów karalnych, a w wypadku 
młodych kobiet może nawet dopro- 
wadzić do kupczenia własnym cia- 
łem. Są to nowiny straszne, z któ- 
rych niepodobna sobie dworować, 
gdyż są opisane w praktyce klinicz- 
nej od jakichś 80 lat. Należy tylko 
koniecznie dodać, że Cannabis indi- 
ca, czyli konopie haszyszu, zawierają 
dwubenzopiren. Tym, którzy się 
narkotyzują dymem tytoniowym, za- 
wierającym zwyczajny, pojedynczy 
benzopiren, nie trzeba tłumaczyć, 
jakie to okropne. 





Mierzi mnie ten film tak okrutnie, 
że nie mam najmniejszej ochoty na 
żadne wyważone oceny, do których 
zresztą, jako człowiek spoza branży, 
nie jestem na szczęście zobowiąza- 
ny. Jerry Schatzberg przywłaszczył 
sobie 95 minut mojego życia, któ- 
rych nikt mi już nigdy nie wróci, 
a osobiście żywię dość umiarkowane 
zainteresowanie dla podręczników 
psychiatrii klinicznej, ilustrowanych 
ruchomymi przezroczami. Jeżeli już, 
to wolałbym, aby Jerry Schatzberg 
pokazał coś o gonokokach lub o skut- 
kach zażywania pentatolu sodu. 

Po serii świetnych, ambitnych, 
półdokumentalnych filmów, mówią- 
cych o dzisiejszej Ameryce więcej, 
niż można zawrzeć w jakiejkolwiek 
książce (mam tu przede wszystkim 
na myśli niedoceniony u nas film 
Wexlera „Chłodnym okiem”, lecz 
także „Incydent', „Ojczulka” czy 
w końcu i „Znikający punkt”) 
film Schatzberga wydaje się mi 
dziełem płaskim i tandetnym, zro- 
dzonym z cwaniactwa, złego gustu 
i braku wyobraźni. Rozpad osobo- 
wości pod wpływem dwubenzopi- 
renu jest tematem w ogóle dość 
wątłym na film, a już stanowczo 
naprawdę niedostępnym dla reżyse 
rów, których jedyną legitymacją 
artystyczną są poczciwe intencje, 
zbyt zresztą nachalnie eksponowa- 
ne, aby nie budziły podejrzenia 
o żerowanie na aktualnościach z kro- 
niki wypadków. 

Nie odnajduję u Schatzberga żad- 
nej diagnozy, żadnej odpowiedzi 
na dość w końcu zasadnicze pytania, 
a nawet żadnego komentarza. Nie 
lubię reżyserów, którzy mnie przez 
półtorej godziny zawiadamiają ro- 
niąc łzy, że królowa Bona umarła 
a na pytanie, dlaczego umarła, 
udzielają wykrętnych wyjaśnień 

Epidemia narkomanii w Stanach, 
o której Europejczycy nie mają 
nawet przybliżonego pojęcia, jest 
zapewne najgroźniejszym _proble- 
mem społecznym, z jakim kiedykol- 
wiek miały do czynienia społeczeń- 





stwa rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych. W ciągu ostatnich pięciu 
lat przestała być problemem lekar- 
skim; stała się problemem psycho- 
społecznym, ekonomicznym, nawet 
politycznym. Z wąskiego, neurotycz- 
nego marginesu rozlała się na pod- 
stawowe grupy społeczne. Sześćset 
tysięcy pacjentów na ostrej i zazwy- 
czaj beznadziejnej kuracji odwyko- 
wej; siedem milionów przestępstw, 
popełnionych pod wpływem narko- 
tyków przez ostatnie pięciolecie; 
trzy tysiące trupów rocznie, to znaczy 
sto osób dziennie — albo umierają- 
cych z przedawkowania narkoty- 
ków, albo popełniających samobój- 
stwo na skutek degradacji psychicz- 
nej, albo po prostu zadźganych 
nożem w ciemnym zaułku z powodu 
pięciu dolarów, Ściskanych w spo- 
conej dłoni 

Kilka miesięcy temu miałem okazję 
przespacerować się po nowojorskim 
„Needle Park” u zbiegu Broadwayu 
i 73 Ulicy Zachodniej; właśnie w tym 
miejscu kamerzysta  Schatzberga 
szukał interesujących ujęć. Być 
może mój reporterski sposób pa- 
trzenia nie obejmuje urody kadrów 
i efektownych jazd kamery, nie 
sądzę jednak, abym chciał się go 
zapierać. Najbardziej przerażający 
był dla mnie widok nie owych 
ludzkich strzępów, walających się 
pod ławkami, pokrytych krwią, 
plwociną i zakrzepłą skorupą bru- 
du, lecz setek młodych ludzi, naj- 
wyraźniej normalnych i nie znają 
cych jeszcze smaku „hashu”, ale 
ciągnących na ten przeklęty skwer 
z trudnych do wytłumaczenia przy 
czyn 

Sławiłbym Jerry'ego Schatzberga 
gdyby mi spróbował wyjaśnić, dla- 
czego tak się dzieje. Dlaczego mło- 
dzi ludzie, mając przed oczami 
poglądową ilustrację kresu „węd- 
rówki” skłonni są raczej dosłownie 
skończyć pod płotem, niż wspinać 
się, jak to czyniło tyle pokoleń w tym 
kraju, po drabinie, u której szczytu 
znajdują się niezłe pieniądze? Co 


Narkomani 


się takiego stało w Ameryce, że — 
gdyby marihuanę też uznać za nar- 
kotyk — około 32 milionów Ame- 
rykanów zetknęło się już z „białym 
proszkiem” w tej lub innej postaci? 
Narkomania jest interesująca jako 
temat artystyczny tylko do chwili 
pierwszego oszołomienia; potem za- 
czyna się już tylko medycyna 
Wexler próbował pokazać w swym 
filmie upadek mitów, ową dręczącą 
pustkę, jaka spadła na Amerykę za 
przyczyną buntów murzyńskich i 
wojny wietnamskiej; Schatzberg e- 
patuje nas dziejami grzechu. Nie są to 
jednak wyjaśnienia porównywalne. 
A poza tym radbym, skoro już 
mowa o narkomanii, dowiedzieć się 
czegoś więcej o mechanizmach eko- 
nomicznych, jakie za nią stoją. 
Akurat w okresie, gdy Schatzberg 
kręcił swój film, policja miała pewne 
kłopotliwe pytania na temat heroiny 
do wiceburmistrza Nowego Jorku 
Stopa zysku przy heroinie wynosi 
około 30 tysięcy procent, czego nie 
można powiedzieć o żadnym innym 
towarze w historii handlu światowe- 
go. Mafia, której czołowe figury są 
znane z nazwiska każdemu czytelni- 
kowi prasy amerykańskiej, zarabia 
na przemycie i dystrybucji „twar- 
dych* narkotyków około pięciu 
miliardów rocznie, czyli sporo wię- 
cej niż wynosi roczna wartość pol- 
skiego eksportu. Nie twierdzę, że 
jest to koniecznie temat na film. 
Twierdzę jednak, że przy problemie 
społecznym takiej rangi są sprawy 
trochę jednak ważniejsze niż niemoc 
płciowa oraz czynności wymiotne. 
A niezależnie od mojego dyzgustu 
uważam, że słusznie uczyniono, 
sprowadzając ten film do Polski 
Sztuka w ogóle nie składa się z 
samych arcydzieł; kicz, mierzwa 
i szmonces zawsze stanowiły pod- 
glebie wszelkiej autentycznej kultury 
i jeżeli paru widzów przysięgnie so- 
bie nigdy nie brać do ust np. czystej, 
czerwonej, kapslowanej — też nie 

będzie źle. 
WIESŁAW GÓRNICKI 











Salut dla Garlanda 


KRONIKA 
I LEGENDA 








Filmowa nCzołówka«, 1972 r. 


„Garland” — obce imię pięknego 
polskiego niszczyciela powtarzano 
w czasie wojny ku pokrzepieniu 
serc. „Garland * — okręt w 1940 ro- 
ku przekazany przez wladze brytyj- 
skie polskiej marynarce wojennej 
zmienił tylko „HMS” na „ORP* 
nazwa pozostała, jako że od siedmiu 
wieków nosiły ją*różne angielskie 
okręty i że była już w morskiej tra- 
dycji symbolem męstwa i odwagi. 
Polski „Garland” swój najtrudniej- 
szy egzamin bojowy złożył w maju 
1942 roku, w czasie eskortowania 
konwoju PQ-16 do Murmańska. 
Wielogodzinna, wyczerpująca bitwa 
z hitlerowskim lotnictwem pozba- 
wiła okręt zdolności bojowej, straty 
w ludziach i sprzęcie artyleryjskim 
były znaczne, ale bohaterska posta- 
wa marynarzy i ich umiejętność 
prowadzenia walki zwróciły na sie- 
bie uwagę całego konwoju. Komo- 
dor konwoju skierował okręt naj- 
krótszym kursem do Murmańska, 
dodając od siebie, poza oficjalnym 
rozkazem słowa: „Bóg ci błogosław, 
mój dzielny okręcie”. 

W swoim filmie Leonard Ordo 
zajął się przede wszystkim sprawą 
kontaktu rannych polskich maryna- 
rzy z ich radzieckimi gospodarzami 
w Murmańsku. Pierwsze, jeszcze 
pełne nieufności kontakty, przera- 
dzające się w prawdziwą wojenną 
przyjaźń. Wspomnienia po latach, 
rozmowy z lekarzami i pielęgniarka- 
mi w Murmańsku — wszystko to jest 
w filmie bardzo szczere i wzrusza- 
jące. Najwyższym walorem filmu 
są jednak autentyczne zdjęcia z prze 
biegu walki 

Bosman Paweł Płonka zarejestro 
wał na taśmie filmowej pierwszą fa 
zę bitwy; zdjęcia przerwał, ponieważ 
został ranny. Materiały filmowe, 
odnalezione niedawno przez reżyse- 
ra Ordo wspierają dziś legendę 
„Garlanda” autentycznym, kronikal- 
nym zapisem 

BOGUMIŁ DROZDOWSKI 








Od pojawienia się czarnowłosej, 
demonicznej Thedy Bary, która w 
latach pierwszej wojny światowej 
narzuciła określony styl bycia, stro- 
jów i uczesania, przed oczami wi- 
dzów kinowych przesunął się ko- 
rowód wampów terroryzujących nie- 
szczęśliwych mężczyzn i doprowa- 
dzających ich do ruiny fizycznej, 
moralnej i umysłowej. Zdaniem 
wielu krytyków, mechanizm zła 
tkwiący w kobiecie nie był świa- 
dectwem przekonania o wyższości 
kobiety nad mężczyznami; prze- 
ciwnie, wamp stał się synonimem 
istoty, która nie odznacza się lot- 
nością umysłu i jest nietrwała w 
swych uczuciach. Tragedia męż- 
czyzny wynikała głównie stąd, iż — 
zakochując się w wampie — go- 
tów był dla niej porzucić pracę, 
dom, rodzinę; kiedy jednak do tego 
dochodziło — przedmiot jego uczuć 
odtrącał go i rozglądał się za inną 
ofiarą. 

Dawny schemat hollywoodzkiego 
„happy-endu” nie pozwalał jednak 
do końca kompromitować kobiety. 
Dlatego wamp, siejący spustoszenie 
wśród mężczyzn, ostatecznie kapi- 
tulował, znajdował swego „jedy- 
nego, wybranego” i wyruszał z nim 
na podbój świata. Tak kończyło się 
pamiętne „Maroko” Josepha von 
Sternberga z Marleną Dietrich czy 
„Królowa Krystyna” Roubena Ma- 
mouliana, gdzie Greta Garbo 
zakochując się w hiszpańskim po- 
śle — porzucała dla niego koronę, 
dwór i kraj. Greta Garbo zresztą 
wydatnie uszlachetniła model wam. 
pa. Kazda postać przez nią grana 
była istotą nieodgadnioną, niero- 
zumianą przez otoczenie. Mężczyźni 
górowali nieraz nad nią intelektem, 
ale nie umieli żyć w myśl jej wy- 
obrażeń. W kolejnych odejściach od 
partnerów nie było więc mitologicz- 
nej fikcji „demona zła”, lecz pewna 
prawda psychologiczna 

Nie Grecie Garbo przypadła jednak 
rola ostatecznej kompromitacji mo- 
delu wampa. Uczyniła to Barbara 
Stanwyck w filmie „Podwójne ubez- 
pieczenie” Billy Wildera. Aktorka 
grała tam demoniczną kobietę, któ- 
ra zwodzi urzędnika towarzystwa 
ubezpieczeniowego i z jego pomo- 
cą zabija męża, pozorując wypadek 
kolejowy, co umożliwia jej podjęcie 
podwójnego ubezpieczenia. Z chwi 
lą jednak, gdy bohaterka otrzymuje 
pieniądze, porzuca zakochanego w 
niej urzędnika i wiąże się z narze- 
czonym swej córki 

Amerykański widz z przerażeniem 


. . ste f Ą M . k jt, d - 
Na ekranach panuje mizoginizm — i to jest bezsporne; spierać się tylko bieta jest zdolna do największej 5 


można o przyczyny tego stanu rzeczy. Takie gł łyszy si ; dłości, potrafi doprowadzić do roz- 
YNY y. Takie głosy słyszy się często. Jacques kładu własną rodzinę. Reżyser ka- 


Doniol-Valcroze pisał kiedyś, że jest za dużo mężczyzn-reżyserów. Uzbro- zał aktorce rozjaśnić włosy. Jej 


jeni w kamerę i taśmę filmową próbują mścić się za wszystkie krzywdy i upo- fryzura, przypominała teraz uczesa 
+ > + ż + Ą . + nie najpopularniejszego wami 
korzenia doznane w życiu od kobiet. Znawcy przedmiotu, popisując się owego KońzaiatzydziERtYch 2 


erudycją, szukają głębszych przyczyn antyfeminizmu. Wszystko na ogół Jean ADO SERWI Ca 
z A. : 3 3 i m prz 
sprowadza się jednak do Biblii: ponieważ Ewa pierwsza zjadła owoc z zaka- włosy poprzedniczek zamieniła na 
zanego drzewa, stała się naczyniem wszeteczeństwa i pokutuje w filmie. Jasne. Efekt był. piorunujący: Wie 
dzowie, dzięki Jean Harlow zako- 
chani w platynowych pięknościach, 
stwierdzali po filmie Wildera, że 
blondynki są zdolne do wszelkiej 
podłości — umieją zabijać. Upadł 
tym samym nie tylko stereotyp 


wampa, którego po kreacji Barbary 
Stanwyck nie można było już po- 
wielać. Okazało się ponadto, że ko- 
bieta może być zbrodniarką równie 
JANUSZ SKWARA wyrafinowaną i przebiegłą jak męż- 
y y | 





Greta Garbo i John Barrymore w filmie „Ludzie w hotelu” E. Gouldinga 


czyźni. 


Marilyn Monroe i Frankie Vaughan w „Pokochajmy się” G. Cukora 


Nastąpiła więc rzecz nie 


praktykowana dotąd w kinie: po- 
kazano równouprawnienie kobiet, 


tyle że w jednej „dziedzinie — 
zbrodni. 


w 





Po „Podwójnym ubezpieczeniu” 
pojawilo się na ekranie mnóstwo 
kobiet — morderczyń. Filmy wspie- 
rane były przez literackie „czarne 
kryminały” w typie Raymonda Chan 





dlera i Dashiela Hammetta. Dawne 
wampy zaczęły zabijać. Niektóre 
z nich, jak Rita Hayworth, zapłaciły 
za te przemiany wysoką cenę: prze- 
stały być popularne. Widzowie od- 
wracali się od swych bożyszcz, któ 
re zawsze zdolne do różnych upad- 
ków — nigdy przedtem nie plamiły 
się krwią. Przerażeni producenci 
poczęli się gorączkowo zastanawiać 
nad nowym modelem kobiety na 
ekranie. 


Jakoż niebawem nadarzyła się 
okazja. W czasie drugiej wojny 
światowej powstało określenie „pin- 
up girl”. Wywodziło się ono z prak- 
tyk frontowych żołnierzy amerykań - 
skich, którzy wycinali zdjęcia ładnych 
dziewcząt z czasopism i przypinali 
(pin-up) w namiotach. Uznaniem 
cieszyły się przede wszystkim dziew - 
częta dobrze zbudowane. Takie tez 
aktorki poczęto lansować w ów 
czesnych filmach. Przestano zwra 
cać uwagę na bohaterki o duszy 
nieodgadnionej i dalekim, tęsknym 
spojrzeniu, liczyły się bowiem nie 
walory duchowe, lecz czysto fizycz- 
ne. Do filmu stopniowo wkroczyły 
sprawy seksu. 


Miejsce Rity Hayworth, zdetro. 
nizowanej po niefortunnym wystę. 
pie w „Damie z Szanghaju” Orsona 
Wellesa, zajęła ekscentryczna Mari 
lyn Monroe, „dziewczyna, do której 
się tęskni, którą chciałoby się mieć 
na co dzień” — jak to powiedział 
„znawca przedmiotu”, Jacques Sic- 
lier W swych filmach Marilyn Mon- 
roe zdobywa mężczyzn w sposób 
prosty, nie demonizując uczuć i nie 
stosując praktyk wampa. Zacho- 
wuje się nie jak dziewczyna z ma- 
rzeń, ale jak zwykła istota, jakich 
pełno na ulicach miast, wystarczy 
się tylko rozejrzeć wokoło. 


Seks i erotyzm były w filmach 
Marilyn Monroe dozowane dy- 
skretnie — zgodnie z obowiązują- 
cymi normami obyczajowymi Hol- 
lywoodu. Dopiero w latach sześć- 
dziesiątych zniesiono wszelkie ogra 
niczenia, kino zalała rewolucja sek- 
sualna. Ciało kobiety zostało na 
ekranie całkowicie obnażone, żadne 
praktyki miłosne nie pozostały dla 
widza obce. Nowe aktorki zacho 
wują się tak swobodnie, że Marilyn 
Monroe i jej europejska partnerka 


Ali McGraw i Ryan O'Neal w „Love Story” A. Hillera 


sexbomby? 


Brigitte Bardot (z tamtych lat) wy- 
glądają przy nich jak niewinne 
pensjonarki. Chociaż ... stara gwar- 
dia nie daje za wygraną. Brigitte 
Bardot wystąpiła ostatnio w filmie 
Rogera Vadima „Don Juan w spód 
nicy”, który całkowicie odwraca 
dotychczasowy mit _ uwodziciela. 
W rolę myśliwego, polującego na 
obiekty miłosne, wciela się kobieta, 
która zmienia partnerów jak ręka 
wiczki. W ten sposób dobrnęliśmy 
do drugiego etapu równouprawnie- 
nia płci pięknej na ekranie: zbrodnię 
zastąpiła miłość 

Czy w filmach oglądamy jedynie 
zagadkowe wampy i frywolne Ewy, 
demony zła i demony miłości? By 
łaby to moze prawda, gdyby nie 
fakt, ze obok ogromnej liczby zmi 
tologizowanych kobiet na ekranie 
widzieliśmy takie utwory jak „Mę 
czeństwo Joanny d'Arc" Carla Dre 
yera. .Łagodną Roberta Bressona 
czy naszą „Jak być kochaną” Woj 
ciecha Hasa, gdzie bohaterki są wiel 
kimi, sugestywnymi indywidualno 


ściami stawiającym: czoła otocze 
nu Nie ma w ich zachowaniu nic 
z destruktywnego wampa i ekscen 
iycznej sexbormby 

Wielkim rozdziałem kina świa 


lowego jest kinematografia radziec 

ka. która począwszy od „Matki 

Wsiewołoda Pudowkina, poprzez 
film „Ziemia woła” Zarchiego i Chej 
fica oraz „Początek Gleba Panfi 
łowa ukazuje postacie kobiece pelne 
wewnętrznej prawdy. Górują one 
nad męzczyznami, lecz nie o walkę 
płci w tym wypadku chodzi. Po 
prostu szybciej potrafią przelamać 
drobnomieszczańskie nawyki, dzięki 
ciężkiej pracy dochodzą do pozycji 
w społeczeństwie, zdobywają uz 

nanie. Mamy tedy i trzeci etap rów- 
nouprawnienia płci pięknej na ekra- 
nie — poprzez pracę. 

Film w całej swojej historii próbo. 
wał przekroczyć granice własnej 
mitologii, starał się przybliżyć do 
rzeczywistości Nie zapominajmy 
jednak, ze i w rzeczywistości funk- 
cjonują mity powołane przez ludzkie 
tęsknoty, marzenia, dążenie do ide 
alów. Paradoks polega więc na tym. 
że kino, odrzucając jedne mity, 
bezwolnie popada w inne, które 
częściowo samo powołało uprzed- 
nio do życia. 








„Akt” Jacka Koprowicza (Ill r. wydz. operatorskiego) 





tacji, duża odwaga, olbrzymia odpo- 
wiedzialność, aktualność podejmo- 
wanych spraw — mogą dać w efek- 
cie drapieżne, pasjonujące i skutecz- 
ne kino. 

Nie wierzę, by istniały tematy za- 
bronione, rejony niedostępne dla 


OKREŚLIĆ 
SIĘ... 


przed 


Kim są ludzie „nowej zmiany” w kinie 
polskim? Jakie mają poglądy na film? 
Jakie zainteresowania? Pytania te sta- 
wiane są z okazji każdego przeglądu stu- 
denckich etiud Państwowej Wyższej Szko- 
ły Filmowej, Telewizyjnej i Teatralnej w 
Łodzi. | one to właśnie sprawiają, że 
sprawy szkoły przyjmowane są z zacie- 
kawieniem przez szeroką publiczność. 

Tu — jakby zamiast filmów — prezen- 
tujemy wypowiedzi studentów wydziału 
reżyserii na temat ich życiowych zamie- 
rzeń i przewidywań. Jest to rodzaj małej 
ankiety. Czytelnicy sami zauważą, że 
przedstawione nam wypowiedzi nie za- 
wsze wyrażają poglądy: niekiedy mani- 
festują jedynie określoną postawę wobec 
propozycji zadeklarowania swego stano- 
wiska. Uznaliśmy, że jedne i drugie zasłu- 
gują na uwagę, stanowiąc ciekawy przy- 
czynek zarówno do zagadnień szkoły, jak 
i postaw studiujących, które w sposób 
oczywisty wymykają się ogólnym i jed- 


Zanim trafiłem do Szkoły Filmowej, 
przez dobrych kilka lat parałem się 
amatorską twórczością filmową. 
Swój ostatni film zrealizowałem 
w roku 1970, dając mu tytuł „Nie- 
pokój”. W pierwszej sekwencji filmu 
bohater wypowiada następujące sło- 
wa: „Każdy z nas został powołany 
na świadka swego czasu, na tę 
miarę, jaką wyznaczy mu jego bio- 
grafia, miejsca i wydarzenia, które 
dane mu było ujrzeć, przemiany, 
których sens umiał przeniknąć swoją 
myślą, czyny, których sam doko- 
nał..” (Słowa te ukradłem pani 
Urszuli Czartoryskiej z jej wstępu do 
„Almanachu fotografiki polskiej”) 

Trudno o piękniejsze motto dla 
zawodu, który wybrałem. 

Los okazał się dla mnie łaskawy. 
Pozwolił mi zostać uczestnikiem 
burzliwego okresu przemian w na- 
szym kraju, Był to okres mego spo- 
łeczno-politycznego dojrzewania i 
określenia się. Dana mi została 
szansa zostania świadkiem swego 
czasu. 

Nie chciałbym jej zmarnować. 

Interesują mnie sprawy wielkie: 
kraj w którym żyję, jego uwarunko- 
wania społeczno-polityczne, jego 
sukcesy i porażki, to co w nim dobre- 
go i to co złego. 

Interesuje mnie film polityczny, 
pełen pasji i żaru, film, którego darmo 
dzisiaj szukać wśród naszej rodzimej 
produkcji filmowej 

Interesują mnie tematy przemil- 
czane dotąd, z jednej strony z obawy 
przed odpowiedzialnością, z dru- 
giej — przez wypaczone i źle pojęte 
zasady walki ideologicznej. 

Przeczytałem ostatnio ponownie 
„Żart” Kundery. Darmo szukać w na- 
Szej współczesnej literaturze pozycji 
tego typu, próby rozliczenia się z po- 
pełnionymi błędami. 

Wyzyskanie autentycznych wyda- 
rzeń z naszej współczesnej, dzisiej- 
szej historii, nałożenie na nie wła- 
snych przekonań, własnej interpre- 








filmu, sprawy, o których nie wolno 
mówić. 

Nie wierzę, bo musiałbym uwie- 
rzyć w śmierć prawdziwego, ambit- 
nego, autentycznego kina. 

A jest to właśnie ten rodzaj kina, 
który wybrałem. 

Nieraz zastanawiałem się nad 
tym, dlaczego tak się dzieje, co jest 
przyczyną tego „milczenia” polskie- 
go filmu? 

Znalazłem tylko jeden powód: 
uchylanie się przed odpowiedzial- 
nością. Obawa przed określeniem 
się. Zdaję sobie sprawę, że tego 
typu odpowiedzialność jest niepo- 
równywalna z. odpowiedzialnością 
reżysera komedii filmowej, (płaskiej, 
nudnej i wcale nieśmiesznej), filmu 
sensacyjnego (tylko z nazwy), czy 
tematu historycznego (bezpiecznie, 
bo nikt nie wie, jak to naprawdę 
było). 

Jest to zamaskowana ucieczka 
od odpowiedzialności. A_ podjęcie 
tej odpowiedzialności winno być 
jednym z podstawowych obowiąz- 
ków reżysera, obowiązkiem wobec 
kraju, w którym żyje, wobec ludzi, 
dla których tworzy, wobec historii, 
której jest uczestnikiem i świadkiem. 

Miał film polski okres swojej wspa- 
niałości. Był to czas ostrego, gorzkie- 
go, pełnego żaru rozliczania się 
z palącymi jeszcze wspomnieniami 
wojny. 

Przywrócić mu tę rangę może 
tylko bolesne, lecz konieczne wejście 
w mięso naszej dzisiejszej rzeczywi - 
stości. 

To jest moje miejsce. 

Tam będę szukał tematów. 

Tam znajdę bohaterów. 

Chciałbym po latach usłyszeć 
© sobie: „Był świadkiem swego cza- 
su”. Byłaby to największa i najpięk- 
niejsza nagroda za wszystko, co mi 
się uda zrobić. 


JERZY OBŁAMSKI 
1 rok 





noznacznym kwalifikacjom typu: młodzi 


są właśnie tacy. 





OCZYWIŚCIE 
DRZWI 
SĄ OTWARTE 


Ja osobiście patrzę z optymizmem 
w przyszłość. Nie podzielam opinii 
malkontentów, którzy twierdzą, że 
wśród pracowników kinematografii 
i telewizji nie ma ludzi otwartych, 
potrafiących docenić naprawdę 
ambitne i oryginalne propozycje 
Nieprawdą jest także, że odrzucane 
są scenariusze kontrowersyjne, wy- 
chodzące poza schemat narzucony 
przez tzw. „średnią dziesięciu milio- 
nów”. Wręcz śmieszne są żądania 
niektórych moich kolegów, żeby 
zostały przyznane Szkole Filmowej 
stypendia fundowane. Żądania te 
wynikają zapewne z obawy, że po 
wyjściu ze Szkoły absolwenci będą 
zmuszeni obijać się przez pewien 
czas i marnować swoją energię 
i talent w poszukiwaniu chałtur i do- 
rywczych zajęć. Oczywiście jest to 
błędny pogląd. Wystarczy bowiem 
zapukać do odpowiednich drzwi 
w Wytwórni Filmów Dokumental- 
nych, Zespołach czy TV, żeby stwier- 
dzić, że ktoś celowo wprowadzał 
nas w błąd. 

My, którzy za niecały rok wyjdzie- 
my ze Szkoły Filmowej, śmiało mo- 
żemy powiedzieć, że trafiamy na 
wyjątkowo sprzyjający klimat, który 
oczywiście jest związany z obecnymi 
zmianami w strukturze kinemato- 
grafii. Już dzisiaj wiemy, że w prze- 
ciwieństwie do naszych starszych 
kolegów czeka nas łatwy start. Nie 
będziemy musieli, jak oni, staczać 





ostrych bojów z administracją i prze- 
pisami i czekać tyle lat na debiut 
co Zanussi, Zaorski czy Halor i Gęb- 
ski. Dla młodych bowiem, w obecnej 
chwili, otwarte są wszystkie drzwi, 
a filmy ambitne i odważne oczeki- 
wane są z wielką niecierpliwością. 
Szczególnie ośrodki telewizyjne de- 
klarują szybką i _ bezinteresowną 
pomoc i stawiają do naszej dyspo- 
zycji całą machinę produkcyjną. 
Tylko od nas samych zależy, czy 
potrafimy skorzystać z tej niewątpli- 
wie niecodziennej dla nas szansy. 


FELIKS FALK 


IV rok 
NIE CHCĘ 
PRODUKOWAĆ 
RECEPT 
NA SPOKOJNE 
ŻYCIE 


Jest we mnie wiele nagromadzo- 
nej niechęci, złości, nawet; zrodziły 
je niedostatki codziennego życia — 
rezultat niewłaściwie zorganizowa- 
nej pracy, braku kwalifikacji, lenist- 
wa, głupoty, błędnych decyzji, nie- 
dopracowania pewnych metod dzia- 
łalności gospodarczej i społecznej. 

Ale stawiam to poza kręgiem 
moich zainteresowań filmowych. 
Można by uznać, że w ten sposób 
odrzucam całą tzw. współczesność, 
interesujące, „palące” tematy, które 
nęcą swą aktualnością i blaskiem 
konfliktów. Nieprawda. Ani te tema- 
ty nie są tak bardzo interesujące jako 


startem 


konflikty, ani ich nie odrzucam. 
Odsuwam je tylko w miejsce dla 
nich właściwe — w tło. Powinny 
pełnić rolę realiów codzienności, w 
której poruszają się bohaterowie, 
świadczyć o konkretności ich filmo- 
wego życia, pomóc w szukaniu 
prawdy o człowieku przez te realia 
kształtowanym. Odrzucam więc tyl- 
ko doraźną interwencyjność. 

Wyobrażam sobie, że w toku 
każdego działania trzeba mieć stały 
punkt oparcia. Żadne zarządzenie, 
zaden dekret czy układ stosunków 
nie mogą pełnić tej roli. Tym punktem 
stałym jest dla mnie niezmienność 
człowieka jako istoty biologicznej — 
czującej i myślącej. Wszystko, co 
mógłbym tu na ten temat napisać, 
można by uznać za prawdy oczy- 
wiste. Dlatego ich nie formułuję. 
Ale tak jak wielu przede mną — bę- 
dę próbował na nowo odkrywać je 
dla siebie i poprzez film przekazywać 
innym. 

Nie żyję w czasach, które z na- 
tury rzeczy niosą konieczność nie- 
ustannych prób i konfrontacji. Mam 
na myśli czasy wojny. Życie teraź- 
niejsze niesie inne, nie zawsze łat- 
wiejsze, problemy i sytuacje, wobec 
których określić się nie tyle trzeba, 
ile można, choćby w imię uczciwo- 
ści wobec siebie. 

Moi bohaterowie filmowi to prze- 
de wszystkim ludzie, potem dopiero 
urzędnicy, profesorowie, robotnicy, 
studenci. To ludzie odkrywający 





siebie, swoje możliwości, swoją 
prawdziwą naturę, nie zawsze skła- 
niającą do niepohamowanego opty- 
mizmu. Dobro powinno być odczu- 
ciem, doznaniem widza, a nie obra- 
zem doskonałej oczywistości, poka- 
zywanej na ekranie w aurze ckliwo- 
ści i nudy. Nie chcę zajmować się 
produkcją recept na dobre, dostatnie 
i spokojne życie. Na dostatek nie 
mam wpływu. Spokoju, rozu- 
mianego jako stan bezruchu i samo- 
zadowolenia, mam nadzieję, nigdy 
nie będzie. A dobro będzie miało 
sens tylko jako przeciwieństwo zła. 
Świadomość tego określa moje 
działanie. 

Nie byłbym szczery, nie wspomi- 
nając o ambicji szukania współcze- 
snego bohatera. Szukają moi starsi 
i młodsi koledzy. Myślę o tym i ja. 
Może jest to ślepa droga? Może już 
go nie znajdę? Nie wiem, jaki jest, 
nie wiem nawet, czy jest stary, czy 
młody. Może ma coś z mojej wyima- 
ginowanej postaci filmowej — jest 
człowiekiem, który jeszcze nie uświa- 
domił sobie swoich możliwości, nie 
zaryzykował poznania siebie. Ale 
taka postać jest przeciwieństwem 
sylwetki bohatera. Być może więc 
stanie się nim dopiero wówczas, 
gdy sobie to uświadomi. 


ANDRZEJ BEDNAREK 
IV rok 


COERCEELOENA:) 





Rejestracja” Ryszarda Waśko (Ill r. wydz. operatorskiego) 


Osme kino” Janusza Muszyńskiego (III r. wydz. operatorskiego) 
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SEZON CLAUDII CARDINALE. Piękna i popu 
larna aktorka ma przed sobą ciekawe role. „Li 
bera, moja miłość” Mauro Bologniniego jest 
historią córki robotnika, antyfaszystki, która doj- 
rzewa wewnętrznie, biorąc udział w działalności 
politycznej. Reżyser zapowiedział wykorzystanie 
kroniki z 1933 r. z przemówieniem Mussoliniego 
w Anconie. Tej kroniki faszyści nigdy nie wy- 
świetlali, ponieważ nawet im Duce wydał się 
zbyt kabotyński... Następnym filmem CC bę- 
dzie „„Giroscope” Nicolasa Gessnera, realizowa- 
ny we Francji i Szwajcarii, z Topolem w roli 
wynalazcy, którego przed agentami koncernów 
chroni zakochana kobieta. A na ekrany fran- 
cuskie wszedł właśnie dramat gangsterski „La 
Scoumone" znakomity duet aktorski CC 
i Jean-Paule Belmondo. — (mol) 















SPOSTRZEŻENIE GWIAZDY: 
„Wszystkie kobiety są aktorka- 
mi, choć tylko nieliczne biorą ga- 
(Arlene Dahl). 





ROGER MOORE, znany z telewizyjnego serialu „Świę- 
ty”. unosi się na latawcu nad Jamajką, gdzie realizowa- 
ny jest jego najnowszy film. Fot. CAF—UPI 
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MARCO POLO NA WESOŁO? Amerykański komik Zero Mostel jako Kublai-Chan zastanawia się, która ze stu żon jest matką 
jego najmłodszej córki... Nowa wersja przygód Marco Polo powstaje w studio Toho (współprodukcja japońsko amerykańska). 
v 




















OKRUTNA BALLADA. We wspaniałym pejzażu okolic wysokogórskie- 

go jeziora Issyk-Kul w Kirgizji reżyser Tołomusz Okiejew i operator 

Kadyrżan Kadyraliew realizują niezwykły film o ludziach i wilku 

„Nie robię filmu przyrodniczego — mówi reżyser. — Historia wilka, 
który wychowany wśród ludzi, wybrał zamiast sytego życia — głód i nie- 
bezpieczeństwo na wolności, to tylko materiał, na którym ukazać chcemy 
odwieczne problemy dobra i zła. Okrutne prawa świata zwierząt obowiązują 
nie tylko w lesie — często dają o sobie znać w dramatycznych stosunkach 
pomiędzy ludźmi...” Akcja „Szarej bestii” rozgrywa się w latach przed 
rewolucją. Pastuch Achanguł (Czokmorow) wychowuje sierotę Kurmasza 
(Walijew) w nienawiści do świata, ucząc go, że zwycięża tylko silniejszy 
Chłopak opiekuje się wilczym szczenięciem, ale Achanguł nie chce, aby 
przywiązywał się do zwierzęcia. Wilk ucieka — a wtedy ucieka także chło- 
piec, kryjąc się przed ludźmi w górach. Kiedy odnajdzie wreszcie wilka, 
zdziczałe z głodu zwierzę rzuci się na niego... Ta okrutna ballada powstaje 
według scenariusza A. Michałkowa-Konczałowskiego i E. Tropimina, napisa- 
nego na motywach powieści Muchtara Auezowa. „Jestem przeciwnikiem 
tych tabletek usypiających, które tak często podsuwamy widzowi, obawiając 
się ostrych konfliktów i dramatycznych sytuacji — mówi reżyser. — Kino 
przypomina czasem stołówkę dietetyczną, w której głównym daniem jest 
kasza manna, a na stole nie ma soli i pieprzu. Jak odczuć można słodycz, 
jeżeli nie pozna się najpierw smaku goryczy?” (ab) 





TAJNE ZABAWY. Znudzony autor powieści sensacyjnych, arystokrata, 
który wypełnił swą wiejską posiadłość mechanicznymi lalkami, pla- 
stykowymi szkieletami i wszelkiego rodzaju pułapkami, czyhającymi 
na nieświadomego przybysza, zmusza kochanka swojej żony, aby 
wziął udział w jednej z jego „zabaw”. Jest to warunek zgody na rozwód 
kochanek, przebrany w strój klowna, ukraść ma klejnoty... Arystokrata chce 
upokorzyć rywala, stojącego nieskończenie niżej w społecznej hierarchii 
Wlocha z pochodzenia, a w dodatku fryzjera... Tak rozpoczyna się „Szpicel” 
(„Sleuth”), głośny film Josepha L. Mankiewicza, o którym sprawozdawca 
Time'u” pisze: „Subtelny, brawurowo zręczny i niezrównanie dobrze grany, 
parodiuje utwory ze złotego okresu filmu sensacyjnego, korzystając sprytnie 
ze wszystkich jego zdobyczy. Nie zaskakująca fabuła jest jednak największym 
walorem filmu, lecz świetna kreacja Laurence Oliviera, który przez parę osta 
tnich lat występował na ekranie tylko w epizodach. Jay Cocks z „Time'u” 
pisze: 7o dobrze, że oglądamy go znowu w roli dużego kalibru, z której czyni 
cudowną zabawę. Jego twarz to studium zmian mimiki. odbywających się 
w ułamku sekundy, tak szybkich, że chwilami ma się wrażenie podwójnej 
ekspozycji. Partner z ekranu — Michael Caine nie wydaje się speszony gra- 
jąc u boku żywej legendy, jaką jest Olivier. Stwierdzenie, że dorównuje 
Olivierowi jest największą z możliwych pochwał”. Na zdjęciu: — Michael 
Caine i Laurence Olivier. (ab) 
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SZTUKA PRZEOBRAŻANIA 







Wojciech Pszoniak zszedł po charakteryzacji na kawę do baru przy atelier 
i tam dostrzegł go czujny portier. 
A pan tu w jakiej sprawie? ostro zapytał osobnika w mocno 
zniszczonym ubraniu, z twarzą podejrzanie nieświeżą 

Nie pomogły wyjaśnienia aktora, ze wlaśnie ma zdjęcia. 

Takich, co to mają zdjęcia, my tu nieraz widzieliśmy — odparł autory- 
tatywnie portier i wezwał na konfrontację z aktorem reżysera filmu, na które- 
go powoływał się Pszoniak. 

Tę historyjkę opowiedziała mi pani Halina Sieńska jako przykład swego 
sukcesu zawodowego. Bo jeśli portier wytwórniany nie rozróżnia ulicznego 
lumpa od aktora ucharakteryzowanego na lumpa, świadczy to o dobrej 
robocie. 

Halina Sieńska już od dwudziestu trzech lat wykonuje zawód charaktery 
zatorki filmowej. Samodzielnie pracowała przy czterdziestu filmach, wśród 
nich tak znanych jak „Popiół i diament”, „Kanał”, „Marysia i Napoleon”, 
















Kolumbowie”, „Życie rodzinne”. Ostatnio stale współpracuje z reżyserem „ 


Krzysztofem Zanussim 

Na czym polega ten zawód? Najkrócej: jest to sztuka przeobrazania 
twarzy i wyglądu aktora zależnie od potrzeb filmu, w którym występuje. 
Charakteryzator czuwa nad wyglądem aktora podczas realizacji filmu — 
w najściślejszej współpracy z reżyserem i operatorem. Ustala najpierw zało- 
zenia dotyczące wyglądu postaci, a następnie wszystkie szczegółowe 
dokonania przedstawia reżyserowi każdorazowo do akceptacji 

Od charakteryzatorów wiele się wymaga: muszą być zarazem perukarzami, 
fryzjerami, znawcami rozmaitych mas plastycznych. W filmie kostiumowym 
charakteryzator dba o nadanie aktorom wyglądu ludzi z określonej epoki, 
w filmie współczesnym, pozornie „bez charakteryzacji”, trzeba zadbać 
o takie „zrobienie” twarzy, by w oświetleniu reflektorów wyglądała natu- 
ralnie lecz korzystnie; wreszcie całą ogromną i trudną dziedziną jest „two- 
rzenie” rozmaitych ran, zadrapań, blizn, śladów pobicia itp. 

Nasi charakteryzatorzy muszą wszystkie te skomplikowane zabiegi pra- 
cowicie wykonywać. Aktor nierzadko wstaje o świcie, by zasiąść na fotelu 
w charakteryzatorni, a przed kamerą występuje dopiero kolo południa. Na 
świecie wymyślono już wprawdzie wspaniałe atrapy np. gotowe rany cięte, 
szarpane, blizny, oparzeliny, które nakleja się na odpowiednie miejsce: 
charakteryzatorzy po prostu proponują reżyserowi odpowiedni zestaw, 
według posiadanych wzorów. No, ale takie charakteryzowanie już chyba 
nie jest sztuką. 

Pani Halina Sieńska twierdzi, że to poczucie współodpowiedzialności jest 
najwazniejsze. W zakres obowiązków włącza także przyjaźń i życzliwość 
wobec aktorów potrzebną im właśnie od tych wczesnych godzin porannych, 
spędzanych w fotelu przed lustrem — po to, by w konsekwencji dobrego 
ich samopoczucia praca całej ekipy przebiegała sprawniej. Tę drugą, niejako 
psychologiczną działalność charakteryzatora doceniają reżyserzy. Zdarza się 
np. Zanussiemu, że mówi wprost: pani Halino, bardzo mi zależy, żeby dziś 
nasza aktorka była w szczególnie dobrej formie! 

Funkcja charakteryzatora nie ogranicza się do umiejętnego tkania peruk, 
przyklejania nosów, rysowania czy zamalowywania zmarszczek. Trzeba 
w lot odczytywać intencje reżysera, być w każdej chwili gotowym do wymy- 
ślenia czegoś nieprzewidzianego, być życzliwym dla zmęczonych aktorów 
i lubić film, który się robi. (el) 





DEFA ZA GRANICĄ. Tygodnik „Sonn- 
tag" pisze o eksporcie filmów NRD: 
Zainteresowanie zagranicznych _part- 
nerów budziły dotychczas filmy DEFY, 
które rozliczały się z przeszłością: „Gwiaz- 
dy”, „Profesor Mamlock”, „Nadzy wśród 
wilków”. „Miałem 19 lat'. Teraz coraz 
większym powodzeniem cieszą się reali- 
styczne obrazy, mówiące o współcze- 
sności: „Trzeci” Giinthera, „To stara hi- 
storia” Warnecke'a, „Mój kochany Ro 
binson* Grafa. Wielki sukces odniósł 
równiez widowiskowy dramat historycz- 
ny „Goya” Wolfa: po Berlinie i Moskwie, 
premiery odbyły się w Paryżu, Sztokhol- 
mie, Mediolanie, Tokio, Helsinkach i Rzy. 
mie...” Przy okazji zapytać warto, kiedy 
polska publiczność doczeka się premiery 
„Goyi” od dawna już zapowiadanej. (tr) 




































































ROBOT IMIENIEM WIERA. Barwny film 
fantastyczno-naukowy ..Panna Sobow- 


tór' czechosłowackiego reżysera Ja- 
roslava Balika rozgrywa się w latach 
dwudziestych. Na wielkiej wystawie 


przyszłościowych wynalazków znajduje 
się robot doskonały w postaci powabnej 
kobiety. Podwójną rolę robota i jego 
pierwowzoru gra Jana Brejchova (na 
zdjęciu), a reżyser zapewnia, że film bę- 
dzie miał wiele do powiedzenia współ- 
czesnym widzom na temat przerostów 
cywilizacji. (w) 





SMUTEK DEVILLE'A. Znany naszym wi- 
dzom jako reżyser lekkiego kostiumo- 
wego „Beniamina”, Michel Deville w 
najnowszym filmie „Kobieta w błękicie” 
udowodnił, ze równie dobrze potrafi 
oddać na ekranie nastrój melancholii, 
smutku, samobójczej obsesji. Wszystkich 
tych uczuć doświadcza jego bohater, 
47-leini muzykolog Pierre (Michel Pic- 
coli), człowiek, do którego życie się 
uśmiechnęło, dając mu ciekawą pracę, 
zdrowie, pieniądze, miłość pięknej Au- 
relii (Lea Massari — oboje na zdjęciu) 
A. jednak ten wlaśnie mężczyzna popel- 
nia samobójstwo. Przyczyną jest tęsknota 
za nieuchwytną „kobietą w  biękicie”, 
spotkaną tylko raz, pewnego ranka, na 
Champs-Elysóes. „Ze streszczenia fa- 
buły — pisze Jacques Donio! — Valcro- 
ze w „L'Express" — mogloby wynikać, 
że jest to film obciążony pretensjami do 
metafizyki Nic podobnego, To male 
arcydzieło wdzięku, czaru. Mistrzowska 
rezyseria i wspaniałe prowadzenie akto- 
rów pozwalają uznać „Kobietę w blę. 
kicie” za najlepszy film w dotychczaso 
wej karierze Deville'a. (mol) 
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dej inflacji jest utrata wartości, 


zwłaszcza jeśli nie zechcemy 
obniżać standardów naszych 
wymagań. Pod tym względem 
możliwości planowania i orga- 
nizowania są, jak wiadomo, 
nader ograniczone; ani środki 
materialne inwestowane w pro- 
dukcję, ani reklama, przy całym 
swym znaczeniu, nie zastąpią 
indywidualności i talentu. Czy 
można przewidywać, iż ilość 
ludzi wybitnych w filmie będzie 
wzrastać równolegle z zapo- 
trzebowaniem ? Teza byłaby zbyt 
optymistyczna, i to nie tylko w 
stosunku do twórczości filmo- 
wej, lecz także każdej innej. 
Ponieważ jednak społeczne za- 
potrzebowanie musi być za- 
spokojone, należy przewidywać 
jeszcze żywszą i szerszą niż dziś 
wymianę międzynarodową, a 
więc korzystanie z talentów 
gdziekolwiek by się nie ujaw- 
niały oraz konieczność opieki 
nad każdym, kto rokuje nadzieje. 
W praktyce chodzi o stwarzanie 
szerokich szans debiutu. 

W planach rozwoju naszego 
społeczeństwa ekonomiści prze- 
widują stopniowe skracanie cza- 
su pracy, wzrost stopy życiowej, 
poziomu wykształcenia, ruchli- 
wości. Wszystkie te czynniki 
będą miały wpływ na znaczenie 
szeroko rozumianej kultury — 
stanie się ona, w aspekcie mię- 
dzynarodowym, jednym z wy- 
różników ustroju i kraju. W kon- 
sekwencji nie tylko wzrośnie, 
lecz także zróżnicuje się, zapo- 
trzebowanie na film. Dzieci i 
młodzież, starsze pokolenie (pro- 
gnoza demograficzna wskazuje, 
iż będzie ono bardzo liczne) 
i ludzie w sile wieku mają i mieć 
będą odmienne gusty i aspi- 
racje, będą szukać, a w każdym 
razie preferować rozmaite for- 
my i treści filmowe. Toteż jedy- 
nie bardzo zróżnicowana twór- 
czość potrafi te potrzeby zaspo- 
koić, wzrośnie potrzeba roz- 
rywki; byłoby smutne, gdybyś- 
my w przyszłości chodzili na 
polskie filmy, aby płakać, a na 
obce, aby się śmiać. 

W rozważaniach o przyszłości 
filmu często i słusznie akcentuje 
się potrzebę i rolę twórczości 
ambitnej, podejmującej palące 
problemy społeczne, kreującej 
nowych bohaterów. Aby film 
sprostał podobnym zadaniom, 
nie od dziś zresztą stawianym 
i nie tylko przed nim, konieczne 
jest spełnienie wielu warunków. 
Trudno przewidzieć, w jakim 
stopniu sytuacja w przyszłości 
sprzyjać będzie pod tym wzglę- 
dem kinu. Z całym przekona- 
niem można jednak twierdzić, 
iż filmy takie powstaną wtedy 
tylko, gdy talent twórcy użyty 
zostanie do pokazania konflik- 
tu, który pasjonuje ludzi w Pol- 
sce niezależnie od kina. 

Film jest i pozostanie Ściśle 
związany z życiem społecznym, 
z klimatem kraju i systemem, w 
którym się rodzi, równocześnie 








jednak — przynajmniej w pew- 
nej części — jest adresowany 
do publiczności zróżnicowanej 
etnicznie i kulturowo, jest zja- 
wiskiem międzynarodowym. Na 
Zachodzie, w krajach o starej 
kulturze filmowej, film prze- 
chodzi poważną ewolucję. Trwa 
proces przystosowywania się 
do nowych warunków społecz- 
nych, obyczajów, form i mody, 
w znacznej mierze narzucanych 
przez manipulatorów komercjal- 
nego rynku, trwa proces odrzu- 
cania dawnych norm i ograni- 
czeń. Film odzwierciedla te pro- 
cesy i jest ich katalizatorem. Są 
one uchwytne w całej sztuce, 
ale także i w życiu codziennym, 
zarówno w wypowiedziach fi- 
lozofów, jak i praktyce stosun- 
ków międzyludzkich. Dominu- 
jącą klasą społeczną w krajach, 
o których mowa, jest miesz- 
czaństwo; ono narzuca swój 
obraz i swe problemy całej kul- 
turze, a szczególnie sztuce fil- 
mowej. Film wspiera panowanie 
mieszczańskich ideałów i po- 
glądów, tak charakterystyczne 
dla tamtych społeczeństw. Moż- 
na sądzić, iż jeśli proces ten bę- 
dzie trwać dalej, drogi kultural- 
nego rozwoju krajów socjali- 
stycznych i Zachodu zaczną się 
coraz bardziej rozchodzić. W 
rezultacie twórczość filmowa, 
przede wszystkim ta masowa, 
decydująca o repertuarze, sta- 
nie się coraz bardziej obca dla 
naszej publiczności, w miarę 
utwierdzania się socjalistyczne - 
go wzoru kultury. Rzecz jasna 
nie dotyczy to utworów wyse- 
lekcjonowanych na podstawie 
przyjętych przez nas, naszych 
własnych kryteriów, dzieł wy- 
jątkowego talentu lub reprezen- 
tujących bliskie nam ideowo 
pozycje; w sumie jednak sta- 
nowią one i stanowić będą, 
ułamek produkcji. 

Opinia taka napotyka i będzie 
napotykać wiele sprzeciwów. 
Kwestionują ją ci wszyscy, któ- 
rzy głośno lub po cichu, akcep- 
tują tezę o jedynym, uniwer- 
salnym nurcie kultury współ- 
czesnej, jakoby tam właśnie, na 
Zachodzie, najbardziej zaawan- 
sowanym. Kwestionują ją także 
ci, którzy sądzą, iż wartości 
estetyczne są ponadczasowe i 
ponadustrojowe i że filmy w 
związku z tym dzielą się jedy- 
nie na dobre i złe, niezależnie 
stanowi ich treść 
i jakie są jej społeczne korzenie 
i implikacje. Socjolog, choć zna 
i rozumie takie postawy, nie 
może ich zaakceptować. 

Film będzie ważną częścią 
zmagań o kształt kultury jutra. 
Nie wyrośnie ona na piasku, 
ani jako realizacja estetycznych 
abstrakcji — jest zawsze oparta 
o żywe społeczeństwo, jego tra- 
dycje, dążenia, a przede wszy- 
stkim świat wartości. W dającej 
się przewidzieć przyszłości, czy 
tego chcemy, czy nie, film bę- 
dzie polem walki sprzecznyc! 
nurtów ideowych i koncep: 
życia. Sztuka filmowa, ze wzglę- 
du na swą siłę oddziaływania 
i przewidywane zwiększenie 
zasięgu społecznego, odegra w 
tym kształtowaniu jutra kultury 
polskiej wielką rolę, a nie będzie 
to bynajmniej rola łatwa. 

KAZIMIERZ ŻYGULSKI 















Krzysztof Gradowski, reżyser-dokumen- 
talista, autor filmów „Po wyroku”, ,„Uro- 
dzeni w niedzielę”, „Konsul i inni'', „Obcym 
wstęp wzbroniony”, przebywał dwa mie- 
siące we Włoszech. Tak opowiada o swoich 


wrażeniach. 


Pod koniec ubieglego roku wy- 
jechałem do Rzymu na stypendium 
rządu włoskiego. Ponieważ koledzy 
często twierdzą, że zbyt gorliwie 
interesuję się ludźmi z marginesu 
społecznego, pomyślałem sobie: nie 
mogę sprawić im zawodu. Muszę 
nawiązać kontakt z mafią. 

Pierwsze spotkanie w kilka dni 
po przybyciu do Rzymu jest dość 
bezpieczne. Na ekranie Charles 
Bronson jako Joe Valachi zdradza 
sekrety Cosa Nostra. Po pierwszym 
akcie gubię się i przestaję liczyć 
trupy. Każda okazja do strzału jest 
dobra, kiedy ofiara jest bezbronna, 
a strzelający ukryty za murem. Przy 
scenie kastracji nożem sprężyno- 
wym kurczę się i zamykam oczy 
Na końcu filmu budująca pointa 
człowiek, który dostarczył policji 
informacji o mafii, pierwszy w tym 
filmie umiera śmiercią naturalną. 
Na widowni zapala się światło. 
Liczę widzów. Jest ich mniej niż 
trupów w filmie. Podobnie na in- 
nych filmach, w których pełno 
przemocy i gwałtu, a kuloodporni 
aktorzy strzelają z wielostrzałowych 
sztucerów o kalibrze, dostosowa- 
nym do polowania na słonie. 

Czyżby minęło zainteresowanie 
filmami brutalnymi? A może wi- 
downia włoska bojkotuje je tak, 
jak w swoim czasie zbojkotowała 
filmy z życia narkomanów? Kolejki 
widzę tylko przed kinami, w których 
wyświetla się beztroską komedię 
z Alberto Sordim. Renesans prze- 
żywają filmy z Toto. Ugo Tognazzi 
w swoim ostatnim filmie gra ge- 
nerała, który zasypia w _ pozycji 


stojącej. Budzą go dopiero głośne 
wybuchy śmiechu na widowni. 


... jak nawiązać kontakt z mafią? ... 


Więc może znużenie tą tematyką 
na ekranie? Może wynika ono stąd, 
właśnie „realne”, codzienne życie 
mieszkańców Rzymu pełne jest 
zbrodni i przemocy. Zarywam kilka 
nocy, ale przekonuję się. że to 
mylne przypuszczenie. Ulice Rzymu 
są spokojne nawet w nocy; włó- 
czykije spod Stazione Termini, do 
których się przyłączam, potrafią 
przesiedzieć cały wieczór przy jed- 
nym kieliszku wina. 

Szukając odpowiedzi na- nurtu- 
jące mnie pytanie, trafiam na plan 
filmu realizowanego przez Elio Pe- 
triego, który kilka lat temu zdema- 
skował obywatela poza wszelkim 
podejrzeniem Oglądam scenę wła- 
mania; ale sam film — jak twierdzą 
najbardziej wtajemniczeni — będzie 
ironiczną komedią. Tytuł w do- 
słownym tłumaczeniu: „Własność 
nie jest kradziezą”. W roli głównej 
Ugo Tognazzi 

O spadku frekwencji na filmach 
gangsterskich i mafijnych dyskutuje 
się takze po projekcji filmu Rosiego 

Sprawa Mattei" w kinie parafial- 
nym „Cinema Delle  Provincie” 
Kino prowadzi działalność podobną 
do naszych dyskusyjnych klubów 
filmowych. Tym razem sala jest 
pełna, a temperatura dyskusji po- 
twierdza nasze wyobrażenia o tem- 
peramencie Włochów. Stopniowo 
formułuje się opinia: drastyczny film 
społeczny — tak, rozrywkowe ma- 
sakry w technicolorze — nie. Wśród 
dyskutantów przeważają studenci 
medycyny. 

W filmie Rosiego nie pada ani 
jeden strzał, działanie mafii ledwie 
zasugerowano, a jednak przedsta- 
wiono tu paraliżujące ciążenie tej 


Krzysztof Gradowski (fot. K. Gierałtowski) 











. zdradza sekrety Cosa Nostra 


UUSZCILIŻSLAŚSAJE 


organizacji nad życiem społecznym 
i gospodarczym Włoch. Tylko, czy 
„kinowy” obraz działalności matfii 
jest prawdziwy? Bo oto jeden z naj- 
bardziej wstrząsających fabularyzo- 
wanych dokumentów na ten temat, 
„Kamień w ustach”, został po kilku 
dniach zdjęty z ekranów w rezulta- 
cie interwencji... samej mafii. 

W telewizji oglądam program, 
przypominający nasze dawne „Wszy- 
scy jesteśmy sędziami”. Inscenizo- 
wana rozprawa: czy policja ma 
prawo wszczynać dochodzenie na 
podstawie anonimowej informacji? 
Rzecznik oskarżenia dyskutuje z 
rzecznikiem obrony. _„Prokurator” 
przedstawia filmowe reportaże, z 
których wynika, że interwencja po- 
licji na podstawie fałszywych dono- 
sów doprowadziła w wielu wypad- 
kach do tragedii. Sąsiedzi „podej- 
rzanych” wyznawali bowiem zasa- 


dę, iż nie ma dymu bez ognia. Poza 
tym mafia posługuje się także często 
anonimowymi donosami, by wyeli- 
minować osoby niewygodne. Wy- 
starczy podrzucić komuś narkotyki — 
i złożyć doniesienie. 

„Obrońca” przypomina, że wła- 
śnie anonimy zapobiegły wielu eks- 
plozjom na pokładach samolotów 
pasażerskich. Informatorzy, którzy 
przekazali wiadomość o ukrytych 
ładunkach wybuchowych, oczywi- 
ście nie ujawniali nazwisk. Osta- 
teczny sąd w tej sprawie pozostawia 
się telewidzom; na podstawie ich 
listów, nadesłanych w ciągu dwóch 
tygodni, formułuje się „wyrok”. 

Minął właśnie drugi tydzień mego 
pobytu we Włoszech, gdy rozpoczął 
się strajk bankierów. Chcąc odebrać 
drugą ratę stypendium, stoję go- 
dzinami pod Banco di Roma wśród 
tłumu urzędników, studentów, fi- 


Charles Bronson w filmie „Akta sprawy Valachiego" T. Younga 


nansistów — i eleganckich dam, 
wysiadających z luksusowych sa 
mochodów. Co kilka dni strajku 
jący urzędnicy niespodziewanie ot- 
wierają bank na okres godziny, za 
łatwiając tych, którzy czekali naj- 
bardziej wytrwale. To samo dzieje 
się pod wszystkimi bankami w Rzy- 
mie. Tylko jedna sieć banków nie 
zwraca na to uwagi, urzędowanie 
odbywa się w nich bez żadnych 
zakłóceń. Chodzi o Banco di Si- 
cilia. Wygląda na to, że mafia nie 
strajkuje. 

Przypadkowo udało mi się jednak 
zebrać nieco informacji o mafii 
W ekspresie Florencja —Rzym pod- 
słuchuję dwóch pasażerów, którzy 
wyglądają na karabinierów policji 
w stanie spoczynku. Rozmawiają 
o bezsilności policjj w sprawach 
zabójstw, dokonywanych z pole: 
cenia mafii. Okazuje się, że zabój- 


stwa organizowane są następująco: 
w licznej rodzinie na południu od- 
bywa się kilkudniowy bankiet i po 
paru godzinach biesiady jeden z 
uczestników niespostrzeżenie zni- 
ka, wsiada do pociągu jadącego 
na północ, wykonuje „robotę” i wra- 
ca przed zakończeniem uroczysto- 
ści. W wypadku dochodzenia — 
uczestnicy bankietu jednogłośnie 
twierdzą, że podejrzany nie ruszał 
się od stołu. Przy okazji ciekawostka. 
W gangach amerykańskich dużą 
rolę odgrywają kobiety: zdarzało 
się i tak, że kobiety były „mózgiem” 
operacji. We Włoszech jest inaczej 
tu mafią zajmują się wyłącznie pa- 
nowie. 

Są to jednak bardzo skąpe in- 
formacje. Mimo wysiłków, nie udało 
się nawiązać kontaktu z mafią. 
Znajomi w Warszawie byli rozczaro- 
wani. 





Film opowiada o sporze między królem Henry. 
Thomasem Mi 

Swój opór przeciw absolutyzmowi króla ki 

clerz przypłacił zyciem. Na fot. po lewej 

Robert Shaw (Henryk VIII); poniżej — Tho: 

More przed królewskim trybunałem; po pri 

Paul Scofield (Thomas More). O filmie 

na str 18 
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króla 


reżyseria JIRI SEQUENS 
CSRS, 1971 r 


Ta „defraudancka ballada z przedmieścia” powstała w rezultacie sukcesu telewi. 
zyinej serii „.Grzeszni ludzie starej Pragi”. Bohaterami są: stary kasjer Król (Vlastimil 
lsky — na zdjęciu 2: prowadzący śledztwo w spraw. 
to (Jaroslav Marvan — na zdj. 3 pośrodku), gi 
Jana Brejchovś (Magda, córka Króla) i Stanislav Fiser 
jek). O filmie piszemy na str. 18. 





oto jest  _ 
głowa zdrajcy 


reżyseria FRED ZINNEMANN 
WIELKA BRYTANIA, 1966 r. 
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JEDYNYM 
WYJŚCIEM _ 
JEST ŚMIERĆ 


Jedną z najpopularniejszych postaci filmu sen- 
sacyjnego jest potężny złowrogi szaleniec, wy- 
korzystujący dla swoich potrzeb ludzi i okolicz- 
ności; walka pozytywnego bohatera z jego potęgą 
wypełnia dramatyczne partie filmu. W krańcowych 
przypadkach opowieści tego typu należą już do 
gatunku grozy lub fantastyki naukowej z ich 
strasznymi Frankensteinami czy sztucznie oży- 
wionymi potworami. „Jedynym wyjściem jest 
śmierć" zawiera elementy obu gatunków, ale 
przez brak zdecydowania scenarzysty balansuje 
na ich pograniczu, co nie zawsze wychodzi na 
dobre. 

Multimilioner Trask w niedostępnych górach 
zbudował ogromny ośrodek naukowy, „miasto 
wiedzy”. Ściągnięty tam perspektywą samodziel- 
nej pracy młody chirurg dr Purvis, specjalizujący 
się w przeszczepach serca, zaczyna stopniowo 
odkrywać różne tajemnice tego dziwnego miej- 
sca. Korzystając z pomocy młodej lekarki, dowia- 
duje się na przykład, że każdy mieszkaniec „mia- 
sta wiedzy” jest traktowany jako potencjalny 
„dawca” tego czy innego organu dla demonicz- 
nego Traska. Milioner przeszedł ciężki atak serca 
i stworzył sobie biologiczne warunki przetrwania, 
gromadząc w najnowocześniejszych warunkach 
najlepszych specjalistów — i ludzką rezerwę. 
Purvis i zakochana w nim lekarka postanawiają 
uciec z tego przerażającego miejsca, niełatwo 
jednak plan ten zrealizować. Opisywać ich pery- 
petii nie będziemy, aby nie psuć widowni przy- 
jemności śledzenia emocjonujących zdarzeń 
fantastycznej akcji. 

Film „Jedynym wyjściem jest śmierć” jest 
produkcją kanadyjską: zjawisko rzadkie na na- 
szych ekranach. Bywalcy festiwalu krakowski: 
mają dobre mniemanie o kanadyjskich krótkome- 
trażówkach; filmów fabularnych nie znamy nie- 
mal wcale. Jego twórcą jest John Trent, reżyser 
z Toronto, który obecnie realizuje serial telewizyj- 
ny według „Rodziny Whiteoaków”. Udział dob- 
rych amerykańskich aktorów wskazuje wyraźnie, 
że kanadyjskie są w tym filmie — poza reżyserem 
— przede wszystkim plenery, natomiast amery- 
kańskie pieniądze. Niestety nie było ich tyle, 
żeby zrobić z filmu techniczny fajerwerk. Dosko- 
nały Burl Ives, hollywoodzki mistrz ról drugopla- 
nowych (przyniosły mu „Oscara”), gra chorego 
milionera, Stuart Whitman, znany u nas głównie 
z westernów — szlachetnego dr. Purvisa i tylko 
Sandy Dennis wydaje się nie najlepiej obsadzona, 
próbując grać w roli, w której powinna tylko 
być. 














REŻYSERIA: JOHN TRENT. SCENARIUSZ: HENRY 
DENKER. ZDJĘCIA: MARC CHAMPION. MUZYKA: 
DOLORES CLAMAN. W GŁÓWNYCH ROLACH: 
STUART WHITMAN (DR McCARTER PURVIS), SAN- 
DY DENNIS (ENID), BURL IVES (TRASK), TOM 
HERVEY (McBRIDE), ROBERT GOODIER (MORTON) 
1 INNI. PRODUKCJA: PALOMAR PICTURES — CA- 
NADIAN FILM DEVELOPMENT CORPORATION (KA- 
NADA), 1970 R. BARWNY. CZAS WYŚWIETLANIA: 
88 MIN. DOZWOLONY OD 16 LAT. PREMIERA 
W MARCU 1973 R. 

TYTUŁ ORYGINALNY: „THE ONLY WAY OUT IS 
DEAD". 





ŚMIERĆ 
CZARNEGO 
KRÓLA 


Stary kasjer Kral z firmy Berger w cesarsko- 
królewskiej Pradze orientuje się, że wszyscy jego 
zwierzchnicy traktują fabryczną kasę jako źródło 
finansowania swoich ciemnych interesów. Pew- 
nego dnia: Król pobiera z banku większą sumę 
pieniędzy, ale nie przynosi jej do fabryki. Wkrót- 
ce, w podmiejskim potoku, odnalezione zostają 
jego zwłoki oczywiście bez teczki z pieniędzmi. 
Śledztwo prowadzi radca sądowy Vacótko. 
Policja ma poważne kłopoty z ... nadmiarem 
podejrzanych. Wychodzą na jaw oszustwa mło- 





| dego Bergera, złodziejstwa prokurenta Hradeka, 


wreszcie trudna sytuacja finansowa starego 
Bergera, stojącego u progu bankructwa. Wszyscy 
mieli powód zamordowania kasjera, wszystkim 
rozpaczliwie potrzebne były pieniądze. W zbrod- 
nię zamieszana jest także córka Krala Magda, 
jej „narzeczony” Kofinek, złodziejaszek podający 
się za studenta, a także przyjaciele Krala — fle- 
cista Florian i ogrodnik Kopećny. Czyżby komuś 
udało się zorganizować zbrodnię doskonałą?.. 
Film  Jifiego Sequensa nosi podtytuł „Defrau- 
dancka ballada z przedmieścia” i powstał w re- 
zultacie ogromnego powodzenia telewizyjnej 
serii „Grzeszni ludzie miasta Pragi”. Po ukończe- 
niu 13 odcinków Sequens zrealizował cztery 
pełnometrażowe filmy dla kin, podobne w stylu 
i atmosferze, z tym samym powolnym, dobro- 
dusznym Vacśtko w głównej roli. Widzieliśmy 
już jeden z tych filmów „Zaloty pięknego dra- 
gona”. Kreujący rolę radcy wybitny czeski 
aktor, Jaroslav Marvan, doskonale uchwycił 
nieco ironiczny dystans wobec relacjonowanej 
historii — stylowej, nie pozbawionej sentymentu 
dla starego folkloru praskiego przedmieścia. 
Twórcy wyraźnie wzorowali. się na tradycji oby- 
czajowych obrazków Kischa (chociaż bez jego 
drapieżności) i Haśka (ale bez jego humoru), 
zadowalając się starannym odtworzeniem atmo- 
sfery epoki. Wytknęła to reżyserowi krytyka: 
„Filmowi brak zwartości kompozycyjnej, czegoś 
co połączyłoby w harmonijną całość różne inte- 
resujące szczegóły — pisał Ivan Molnśr w mie- 
sięczniku „Film a Divadlo”. — Nie ma tu gradacji, 








napięcia, jaka przystoi opowieści kryminalnej..:" 





REŻYSERIA: JIRI SEQUENS. SCENARIUSZ: JIRI 
MAREK I JIRI SEQUENS NA PODST. KSIĄŻKI J. MAR- 
KA „PANOPTIKUM GRZESZNYCH LUDZI” (OPO- 
WIADANIE „OJCIEC GORIOT Z ZABECHLIC”). 
ZDJĘCIA: VACLAV HANUŚ. MUZYKA: ZDENEK 
LISKA. W GŁÓWNYCH ROLACH: JAROSLAV MAR- 
VAN (RADCA VACATKO), VLASTIMIL BRODSKY 
(KASJER KRAL), JANA BREJCHOVA (JEGO CÓRKA 
MAGDA). FRANTISEK HANUŚ (BERGER), PETR 
CEPEK (JEGO SYN VILI), VALTR TAUB (PROKURENT 
HRADEK). JOSEF KEMR (FLORIAN), JAROSLAV 
MOUCKA (KOPECNY), STANISLAV FISER („STU- 
DENT" KORINEK) I INNI. PRODUKCJA: FILMOVE 
STUDIO BARRANDOV (CSRS), 1971 R. BARWNY, 
SZEROKOEKRANOWY. DOZWOLONY OD 16 LAT. 
CZAS WYŚWIETLANIA: 115 MIN. 

TYTUŁ ORYGINALNY: „SMRT CERNEHO KRALE” 





OTO JEST 
GŁOWA ZDRAJCY 


Dokonana przez Freda Zinnemanna ekranizacja 
znanej w Polsce sztuki Roberta Bolta opowiada 
o sporze między królem Henrykiem VIII i jego 
kanclerzem Tomaszem More. 

Nie mogąc uzyskać zgody papieża na rozwód 
z Katarzyną Aragońską, co umożliwiłoby mu mał- 
żeństwo z Anną Boleyn, król zerwał stosunki 
z Kościołem Rzymskim i ustanowił całkowicie 
podległy sobie Kościół Narodowy. More, wy- 
bitny humanista katolicki, ceniony w całej 
Europie za swe dzieło „Utopia”, opowiedział się 
przeciwko absolutyzmowi króla. Swój opór przy- 
płacił życiem. 

Film „Oto jest głowa zdrajcy” wchodzi na nasze 
ekrany z opóźnieniem. Nagrodzony sześcioma 
„Oscarami”, był jednym z największych sukcesów 
artystycznych i kasowych sezonu 1966/67. 

„Wielkie sztuki rzadko bywają wielkimi filmami 
— pisał recenzent „Films and Filming" Sheridan 
Morley. — Robert Bolt sam jednak zaadaptował 
swój utwór dla potrzeb ekranu, film jest więc 
dziełem wyobraźni tego samego człowieka i nie 
utracił siły oddziaływania sztuki. Nie jest to przy 
tym sfotografowany teatr, ale solidny film, zreali- 
zowany z wyczuciem historii i charakterystycz- 
nych cech Anglii, czego nie wszyscy spodziewali 
się po reżyserze — Amerykaninie, który zrobił 
„W samo południe”. 

Krytyka chwaliła filmowe rzemiosło i znakomite 
aktorstwo, ale filozoficzny i moralny sens dzieła 
budzi kontrowersje: 

„Prezentacja męczeństwa More'a jest tak jed. 
nostronna, że nie możemy w pełni zrozumieć jego 
stanowiska — co byłoby możliwe gdybyśmy 
zostali postawieni w obliczu angażującego kon- 
fliktu. Chociaż zasady, dla których umiera, wy- 
dają się co najmniej wątpliwe, twierdzi się w fil- 
mie poza wszelką dyskusją, że człowiek po 
nien postępo! tak, jak mu dyktuje sumiei 
Na przykład biali mieszkańcy Południowej Afryki, 
którzy chcą umrzeć za „apartheid” — a uspra- 
wiedliwienia szukają także w prawie boskim — 
byliby, sądzę, również odpowiednim przykładem 
stałości przekonań. More stworzony przez Bolta 
jest typem bohatera, o jakim czytamy w biogra- 
fiach pisanych dla dwunastolatków: jeden prze- 
ciw wszystkim. Paul Scofield jako More jest tak 
wyrafinowany, tak dostojny i programowo „sub- 
telny” — jak powinien właśnie wyglądać czło- 
wiek sumienia w szkolnym przedstawieniu”. 
(Pauline Kael w książce „Kiss, Kiss, Bang, Bang”). 

Odmienne stanowisko zajął krytyk „Sowietskiej 
Kultury” Władimir Szałunowski: „Wizerunek Mo- 
re'a, obraz XV|-wiecznej Anglii, historia rozwodu 
i nowego małżeństwa Henryka VIII — wszystko 
to nie jest celem, ale środkiem dla ukazania spraw 
obchodzących współczesnego człowieka. Prze- 
brawszy swoich bohaterów w kostium prze- 
szłości, autorzy przedstawili dzieje człowieka nie 
uznającego kompromisów, święcie wierzącego, 
że przekonań nie można przystosowywać do 
okoliczności. Jeśli zacznie się je podporządko- 
wywać tym czy innym sytuacjom — runą pod- 
stawy, na których opiera się życie człowieka 
i funkcjonowanie społeczeństwa. Taka jest myśl 
More'a. Dla niej oddaje głowę na szafocie. | taka 
jest logika filmu”. 
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TYTUŁ ORYGINALNY: „A MAN FOR ALL SEASONS". 
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Joanna Shimkus: 


RVETTE 


W śmiesznym kapeluszu ze sztucznymi kwiatami i wiśniami, w sukni 
spłaszczającej biust zgodnie z kanonem mody lat dwudziestych, Joanna 
Shimkus gra babkę dzisiejszej kontestatorki w dżinsach. „Dziewica 
i Cygan”, jedna z ostatnich „dłuższych nowel” Davida Herberta Lawrence'a, 
powtarza ulubioną fabułę pisarza. Dwie siostry wracają ze szkół na zatęchłą 
angielską prowincję. Jedna przystosowuje się do życia szukając zapomnie- 
nia w pracy, ale druga będzie się buntować przeciwko więzom purytańskiej 
moralności i utartym konwencjom. Dla Yvette wyzwoleniem stanie się 
„dzika” miłość do Cygana, reprezentującego piękno i moc niczym nie 
skrępowanej natury. Jeżeli rozwiązanie to (przynajmniej w wersji ekranowej) 
śmieszy, winić należy o to sposób realizacji filmu. Joanna Shimkus radzi 
sobie dobrze z rolą zbuntowanej dziewicy, gra lepiej, niż jej przystojny 
partner Franco Nero. Całe zachowanie Yvette Shimkus wyraźnie pozba- 
wione jest cech stylizacji. Widać to szczególnie w kontraście z parą: pani 
Fawcett (Honor Blackman) i major Eastwood (Mark Burns), jakby wyjętą 
ze starych filmów z epoki charlestona. Jej wewnętrzny bunt wyrażać mają 
długie spojrzenia. Któryś z pisarzy francuskiej „nowej powieści” powiedział, 
że nie rozumie zdań w rodzaju: „w oczach dziewczyny wyczytać można 
było niepokój”. Oczy to oczy, a nie kartka zadrukowanego papieru. Filmowy 
obraz podsuwa jednak usłużnie przedmiot spojrzenia. Montując spojrzenie 
Yvette ze spojrzeniem Cygana, reżyser buduje sugestywną scenę wzajemnej 
fascynacji, nie odwołując się do słowa. 

Zwracamy często uwagę na kreacje, które powstają niejako wbrew reży- 
Serowi. Wystarczy jakaś nieoczekiwana reakcja, bardziej wyrazisty gest, 
aby nadać drugoplanowej nawet postaci szczególną intensywność. Resztę 
dopowiadamy sobie my, widzowie, odczytując z tych oznak wewnętrzne 
życie postaci, dla wyrażenia którego zabrakło miejsca na ekranie. Joanna 
Shimkus reprezentuje typ odmienny: jest przedmiotem w ręku reżysera. 
| chociaż widzimy ją niemal cały czas na ekranie, nie ma ani jednej sceny 
prawdziwie „aktorskiej”. Co najwyżej demonstruje najprostsze emocje: 
gniew, znużenie, zadowolenie. Postać tworzy sytuacja, w której aktorka 
została umieszczona, a o sukcesie decyduje trafność obsadzenia. Yvette 
z „Dziewicy i Cygana” pozostaje w pamięci, ponieważ Christopher Miles 
zdecydował się wykorzystać kontrast, jaki tworzy ze stylizowanym tłem 
uroda i zachowanie Joanny Shimkus. W sukniach z lat dwudziestych nie 
przestała być dziewczyną współczesną. Jej bunt, jej próby odejścia są więc 
czymś naturalnym, ponieważ w tym otoczeniu sama jej obecność jest 
dysonansem. | dlatego wierzymy jej, chociaż perypetie szalonego romansu 
z mocarnym „synem natury” budzą uśmiech 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Zakrawa to na żart, a jednak jest prawdą. Nale- 
żałoby ponownie „odkryć” naszą kinematografię. 
Sądzimy, że dla wielu młodych widzów, dla 
których filmy sprzed kilku i kilkunastu lat są już 
historią, czymś częściej znanym z lektury niż z 
ekranu, takim odkryciem byłby Wojciech J. Has. 





Twórczość Wojciecha Hasa jest 
tak odrębna, samodzielna i tak zu- 
pełnie odmienna od wszystkiego 
co się u nas na ekranie działo lub 
dzieje, że bez przesady można mó- 
wić: polska kinematografia i filmy 
Hasa. Z drugiej strony, na co traf- 
nie zwrócił uwagę Konrad Eberhardt, 
nie można sobie wyobrazić kine- 
matografii polskiej be z filmów Hasa. 

Obecnie kończy swój dziesiąty 
film fabularny „Sanatorium Pod 
Klepsydrą”. Debiutował w 1958 r 
„Pętlą', która wywołała spore za- 
mieszanie wśród krytyków, natomiast 
publiczność warszawska nazwała ją 
„filmem charakternym”. Potem po- 
wstawały kolejno: „Pożegnania”, 
„Wspólny pokój , „Rozstanić 
to”, „Jak być kochaną' 






Pozornie filmów tych nic nie łą- 
czy. „Pętla” jest historią alkoholika, 
który popełnia samobójstwo. „Po- 
żegnania” i „Rozstanie” opowiada- 
ją o sprawach, które mijają bezpo- 
wrotnie. We „Wspólnym pokoju”, 
osnutym na tle życia przedwojennej 
cyganerii, krzyżują się motywy ży- 
cia, śmierci i tworzenia. „Złoto” 
jest produkcyjniakiem, ale niepo- 
dobnym do żadnego innego. Na 
reminiscencjach __ współczesności 
i czasów okupacji opiera się kon- 
strukcja „Jak być kochaną”. .„Szy- 
fry” ukazują związek między tym, co 
realne w danej chwili i tym, co jest 
jakby realnością psychiczną: ojciec 
poszukuje zaginionego syna, który 


żyje w jego świadomości — w pa- 
mięci i sercu. „Rękopis znaleziony 
w Saragossie” | „Lalka” są ekrani- 


zacjami klasycznej literatury: Po- 
tockiego i Prusa, filmy niby wierne 
pierwowzorom, a równocześnie tak 
bardzo od nich różne. 

Biorąc za punkt wyjścia rodowody 
literackie filmów Hasa (Hłasko, 
Dygat, Uniłowski, Brandys, Po- 
tocki, Prus), warstwę fabularną 
i problematykę, nie można znaleźć 
dla nich wspólnego mianownika. 
Dopiero gdy uwzględnimy kon- 


strukcję, poetykę i stylistykę filmów, 
zaczną się one grupować w kon- 
sekwentny ciąg, wyłoni się wyraźny 
i oryginalny zamysł twórczy. 

Przede wszystkim filmy Hasa są 
doskonałymi kompozycjami zamk- 
niętymi: nie wymagają żadnych od- 
woływań do pierwowzorów lite- 
rackich ani do innych faktów arty- 
stycznych lub historycznych. Two- 
rzą własny i niepowtarzalny świat 
— umowny, ale logiczny i konse- 
kwentny, oderwany od naszego 
życia, ale równoległy do niego 

Ten świat jest wyjątkowo pla- 
styczny, sugestywny, niepokojący. 
Pojawiają się w nim wątki jakby 
żywcem wyjęte z naszego otoczenia 
i takie, które stworzyć mogła tylko 
wyobraźnia poety. W sposób naj- 
bardziej harmonijny łączą się ze 
sobą elementy, które zwykliśmy 
określać jako awangardowe i jako 
banalne. Epizody i zdarzenia układa- 
ją się w sytuację najbardziej natu- 
ralną, lub — zaraz potem — prze- 
bieg ich ma w sobie coś irracjonal- 
nego, jakby kierowanego motywami 
podświadomymi. 

Oglądając filmy Hasa, odnosimy 
wrażenie, że wzrok nasz wniknął 
w jakiś inny wymiar czasowo-prze- 
strzenny; ma to miejsce i wtedy, gdy 
akcja filmów może być (lub mogła 
być) uważana za współczesną (np. 
„Pętla” lub „Złoto”). Jest to tak, 
jakbyśmy mieli przed sobą scenę 
hermetycznie oszkloną, albo akwa- 
rium z fantomami ludzkimi. 

Kierując wzrok w głąb tego akwa- 
rium, doznajemy wrażenia, jakbyśmy 
niespodziewanie znaleźli się przed 
trochę deformującym lustrem. Bo- 
wiem to co oglądamy jest, w sensie 
psychologicznej prawdy, muzeum 
naszego życia: zebrane w sposób 
przypadkowy i niekompletny ple- 
nery, wnętrza i przedmioty, które 
nas otaczały i którym przypisywa- 
liśmy specjalne znaczenie. | my sa- 
mi wkraczamy jakby po raz drugi 
w dawną scenerię i sprawy 

Elementem wiążącym jest więc 
czas, ale rozumiany w kategoriach 
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psychologicznych. Has nie jest piew 
cą ani czasu przeszłego, ani prze 
mijania, przynajmniej w znacze! 
chronologicznym. Ukazuje tylko śla 
dy, jakie pozostawia czas w zalez 
ności od wrażliwości psychicznej 
Nawet więcej: fizyczne przemijanie 
jest potwierdzeniem ciągłości stanu 
świadomości. Stąd wywodzi się 
wyeksponowanie rekwizytów i sce 
nerii, różnorodność tematyczna i ja 
kościowa epizodów, dziwność lub 
oczywistość scen i sytuacji — są 
one bowiem reprojekcją tego, co 
było i jest ważne w życiu, co utrwa 
liło się w świadomości i podświa 
domości. 

Układając w ten sposób arabeski 
losu ludzkiego, Has stara się nie 
zamykać spraw swych bohaterów 
ich problemy są złożone i nie do 
powiedziane do końca. Skrajnym 
przykładem może być Kuba z „Pę 
tli”... do końca nie wiemy, czy przy- 
czyną jego tragedii był alkoholizm. 
czy też uległ nałogowi w następstwie 
innych powikłań 

Na czym polega więc indywidu 
alny wkład Hasa w dorobek nasze 
go kina? Has jest jedynym polskim 
reżyserem, który ukazał uwarunko 
wania psychiczne naszego postę 
powania. O ile losy bohaterów Waj 
dy są wyrazem świadomości lub 
presji nawarstwień historyczno-na 
rodowych, u Kutza — środowisko. 
wych a np. Munka nacisku biezą 
cych wydarzeń — postacie Has 
są zdeterminowane osobistymi i in- 
dywidualnymi przeżyciami i wy- 
darzeniami, które w nich żyją, na- 
kładając się na nowsze. Osłonil coś, 
co można by nazwać mechanizmem 
polskiej struktury psychicznej. Bo 
mimo uniwersalności tych filmów, 
nawet czasami nieokreśloności miej- 
sca i czasu, trudno sobie wyobrazić, 
by bohaterowie Hasa byli kimś in- 
nym niż Polakami. „Rękopis zna- 
leziony w Saragossie” jest tu wy- 
jątkiem, który regułę potwierdza. 
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PRZESTANMY 
REALIZOWAĆ 
FILMY 
FABULARNE 


Twórcy filmowi znaleźli się obec- 
nie w nowej sytuacji, wymagającej 
od nich przemyślenia od podstaw 
pozycji, roli, celów i środków dzia- 
łania w sztuce, która najbardziej 
ze wszystkich sztuk jest predyspo- 
nowana do tego, ażeby dokumen- 
tować epokę, stan umysłów, uczuć, 
ażeby odkrywać i analizować me- 
chanizmy rządzące światem. Oglą- 
damy filmy nijakie, powierzchowne, 
fałszywe. W dyskusjach szukających 
wyjścia z kryzysu porusza się wiele 
problemów, nie uwzględniając naj- 
istotniejszego. Rozprawia się więc 
o fatalnej sytuacji w _ literaturze, 
© braku zainteresowania literatów 
pracą scenariopisarską (podwyż- 
szanie stawek ma podobno pomóc 





sztuce filmowej), o przyciągnięciu 
do współpracy dziennikarzy, którzy 
mają poszerzyć i pogłębić współ- 
czesność, o braku silnych indywidu- 
alności aktorskich, o nieciekawej 
epoce (stabilizacja), o przestarza- 
łej bazie technicznej, sugeruje się 
zwiększenie kredytu zaufania ze 
strony mecenasa itp. itd. Są to 
elementy mające wpływ na sztukę 
filmową, nie one jednak decydują 
o randze, wartości powstających 
utworów. 

Kino przeżywa kryzys, ponieważ 
twórcy nie rozumieją istoty sztuki 
filmowej. Powinno się wrócić do 
źródeł, zrozumieć, że tworzywem 
filmu jest szeroko pojęta rzeczywi- 
stość, że żywotność i siła sztuki 
filmowej bierze się z jak najściślej- 
szego, bezpośredniego kontaktu 
twórcy z otaczającym go światem. 
Reżyserzy filmowi nie mają takiego 
kontaktu z rzeczywistością — pro- 
blemów, tematów szukają w litera- 
turze. Kino jest nieautentyczne w 
tym, o czym mówi i jak mówi, jest 





zdominowane przez literaturę. Na 
początku swego rozwoju sztuka 
filmowa pozwoliła narzucić sobie 
literackie sposoby przedstawiania 
rzeczywistości, formułowania myśli, 
uczuć, pozwoliła literaturze (przy 
wydatnej pomocy teatru) podzielić 
się sztucznie i bezsensownie na film 
dokumentalny i fabularny. Literatu- 
ra zrosła się z kinem, przestaliśmy 
ją traktować jako nieproszonego 
gościa, nie wyobrażamy sobie, że 
sztuka filmowa może się bez niej 
obejść. Skutki są fatalne. 

Twórcy filmowi czekają na świetne 
powieści, uganiają się za znakomi- 
tymi opowiadaniami, nie obser- 
wują rzeczywistości, wpatrują się 
w zapisane stronice. Zresztą, jest 
to nawet wygodniejsze, można mieć 
złudzenie, że obcuje się z rzeczywi- 
stością, a jeżeli jeszcze od czasu 
do czasu ogląda się telewizję, można 
mieć pewność. To złudzenie pozwa- 
la ze spokojem zamykać się w swoim 
środowisku, podkreślać własną od- 
rębność, tworzyć własny obyczaj 








towarzyski, dyskutować o życiu itp. 
Przyzwyczajenie do pośrednictwa 
literatury prowadzi do unikania bez- 
pośredniego kontaktu z rzeczywi- 
stością; stajemy wobec niej bezrad- 
ni, nie potrafimy zbudować filmu, 
bo film przecież opiera się na sche- 
matach literackich — literaci zro- 
bią to lepiej. Pozostaje unaocznia- 
nie literatury. Zamyka się błędne 
koło. 

Tworzywem literatury jest słowo- 
język; tworzywem sztuki filmowej — 
obraz i dźwięk. Słowo posiada 
(m.in. poprzez właściwości skład- 
niowe) skłonności do opisu, omó- 
wienia, opowieści. Literatura drogą 
naturalnego rozwoju wytworzyła 
własną poetykę, schematy kon- 
strukcyjne, takie jak nowela, opo- 
wiadanie, powieść; jej podstawo- 
wą cechą jest narracja (w każdym 
razie tej literatury, na której opiera 
się film). Literatura opiera się na 
tworzywie abstrakcyjnym, niekon- 
kretnym; tworzywo filmu jest rze- 
czowe, precyzyjne, nieschematycz- 
ne. Uwierzmy w  fotograficzno- 
plastyczne i dźwiękowe możliwości 
kina, uwierzmy w rzeczywistość. 
Odtwarzajmy rzeczywistość, rozbi- 
jajmy ją, kreujmy, ażeby organizo- 
wać i tworzyć myśli, wyzwalać 
uczucia. Ukażmy ją w jej złożoności, 
bogactwie. Nie strójmy jej w histo- 
ryjki, opowiadania, anegdoty oparte 
na logice przyczynowo-skutkowej 
i czasoprzestrzennej. Element ruchu, 
poprzez trwanie w czasie, ciąży 
ku narracji, ale przecież ruch jest 
tylko jednym z elementów obrazu 
filmowego, nie jedynym. Nie chodzi 
o totalną negację literatury, chodzi 
o to, ażeby nie była ona punktem 
wyjścia — traktujmy ją na równi 
z innymi elementami rzeczywistości, 
takimi jak np. fragment ulicy, kolor 
niebieski, szum deszczu, rozmowa 
sąsiadek, obraz malarski. Kino au- 
torskie, tak jak rozumiemy je dzisiaj, 
nie rozwiązuje problemu, ponieważ 
nie rezygnuje z relacji: rzeczywi- 
stość — literatura — film. 

Należę do pokolenia, w którego 
edukacji obraz po raz pierwszy był 
i jest czynnikiem istotniejszym od 
słowa. Ukształtowani przez obrazy, 
jesteśmy bardziej świadomi ich moż- 
liwości, bardziej rozumiemy ich „ję- 
zyk” — powinniśmy i chcemy 
przemawiać tym językiem. Najwyż- 
szy czas, ażeby sztuka filmowa po- 
dziękowała literaturze za opiekę; 
zrozumiała, że może być dorosła 
i myśląca, że może wypowiadać się 
samodzielnie, by uwierzyła we wła- 
sne siły. Przestańmy realizować filmy 
fabularne, zacznijmy tworzyć wi- 
dowiska filmowe, dokumentujące 
nasz czas, biorące aktywny udział 
w wiecznej dyskusji o człowieku. 
Bądźmy organiczną częścią rzeczy- 
wistości, bierzmy aktywny udział 
w jej budowie, w akcie tworzenia 
poszukujmy własnej autentyczno- 
ści — jest to naszym obowiązkiem, 
naszą racją bytu 

TADEUSZ JUNAK 

HI rok 

P.S. Brak miejsca zmusił mnie do 

przedstawienia poruszonych pro- 

blemów w pewnym uproszczeniu, 

nie pozwolił na większą konkret- 

ność argumentacji. Pozostaje mi 

mieć nadzieję, że dyskusja dopiero 
się rozpoczęła. 





WIELKI 


„HUMANISTYCZNY” 


„Szkoła, przez hołdowanie me- 
todom nauczania, polegającym na 
skłanianiu do przyjmowania i akcep- 
towania rzeczy osiągniętych i spraw- 
dzonych, stwarza nieograniczone 
szanse dla, jakże ludzkiej, skłonności 
do narzucania studiującym idei wła- 
snych profesora. Nawet najbardziej 
rzeczowy i rygorystyczny kurs tech- 
niki musi stać się jednocześnie prze- 
kazem koncepcji artystycznych, a 
więc tego, czego nauczanie jest 
absurdem. 

Sztuka — według współczesnego 
rozumienia — jest ciągłym stawa- 
niem się, sama zmienność i negacja 
wszystkiego, dokonanego dotych- 
czas, należy do jej istoty. 

Narzucanie więc gotowej formuły 
artystycznej przez szkołę jest aktem 
gwałtu nie tylko w stosunku do 
ucznia, ale i do samej sztuki 
(Zbigniew  Dłubak, „Fotografia 
nr 8/69). 

Jestem studentem roku dyplomo- 
wego Wydziału Reżyserii Filmowej 
PWSFTVIT. 

Interesuje mnie pewien 
„sztuki. 

Zamiast mego programu — za- 
mieszczam listę artystów. 





rodzaj 





HAMULEC 


Marcel Duchamp 
Kevin Atkinson 
Ben 

Piotr Bernacki 
Christo 

Zdzisław Jurkiewicz 
Joseph Kosuth 
Walter de Maria 
Robert Morris 
Claes Oldenburg 
Dennis Oppenheim 
Andy Warhol 


„Czyha na nas tysiąc możliwości 
ucieczki i w istocie ucieczki od ży- 
cia. Na przykład zamiast zająć się 
polityką — politykować w teatrze 
To oczywista ucieczka”. (Jerzy Gro- 
towski, „Odra” nr 6/1972). 

Nie interesuje mnie polityka i pu- 
blicystyka w sztuce. 

Nie interesuje mnie „człowiek” — 
koronny argument wszelkich dysku- 
sji ikolaudacji; tarcza chroniąca przed 
każdą próbą złamania nawyków 
i konwencji myślowych; wielki „hu- 
manistyczny” hamulec. 


WOJCIECH BRUSZEWSKI 
IV rok 





Ja Ficty Szulkin student lll voku 
wydziale vezycewii filmowej 
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SZULKIN... 


hie mam nie do powiedzenia 
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FILM 
JEST 
SZTUKĄ 


Czwarty rok studiów na Wydziale 
Reżyserii Filmowej zamyka okres, 
w którym Szkoła była głównym 
punktem odniesienia. Jest to mo- 
ment, kiedy uwagę i dążenia prze- 
nosi się na zewnątrz, szukając dróg 
najwłaściwszego | _ najszybszego 
debiutu. Szkoła nie ma wpływu na 
dalsze losy absolwenta, a opinia 
o nim nie ma większego znaczenia 
dla dalszej kariery artystycznej. 

Znalezienie „najwłaściwszej drogi 
debiutu oznacza dla mnie wybór 
miejsca pracy, która będzie miała 
charakter wstępny, a która jedno- 
cześnie musi umożliwić mi zdobycie 
jak największego doświadczenia, 
połączonego z ciągłą stymulacją 
twórczą, gdyż samo doświadczenie 
niesie rutynę. 

Szybsza droga do debiutu — to 
bliższa szansa indywidualnej wypo- 
wiedzi twórczej. Bardzo aktywny 
reżyser w warunkach organizacyj- 
nych naszej kinematografii może 
w ciągu swojego życia zrobić maksy- 
malnie 20 filmów, stąd każdy rok 
opóźnienia to praktycznie jeden 
film mniej. Ponadto odczuwam cza- 
sami, że pewne tematy mógłbym 





realizować tylko teraz, a tak na- 
prawdę powinienem już je zrobić, 
bo jest to związane z wiekiem, okre- 
ślonym patrzeniem na świat i możli- 
wością komunikowania się z nim. 
Każdy rok opóźnienia to zawężenie 
skali tematów. 

Absolwent Szkoły Filmowej znaj- 
duje się w szczególnej sytuacji, jest 
bez zawodu. Zawód reżysera filmo- 
wego może realizować po paru la- 
tach partyzanckiej działalności w 
TV, WFF, WFD, »Se-Ma-Forze« 
i innych wytwórniach, gdzie działa 
dorywczo i przypadkowo. Taka dzia- 
łalność sprzyja raczej „chałturze- 
niu” niż uprawianiu sztuki i trudno 
o formułowanie w tych różnych ga- 
tunkach swojego programu. Pro- 
gram artystyczny można realizować 
tylko w czynnej działalności arty- 
stycznej. Dla absolwenta Szkoły 
w obecnej sytuacji formą własnej 
wypowiedzi artystycznej jest pisa- 
nie scenariuszy, co nie jest tożsame 
z działalnością reżyserską. Praktycz- 
nie każdy z nas, mówiąc o swoim 
programie artystycznym, działa jak 
hochsztapler, bez pokrycia. Jedno- 
cześnie, by móc działać przez parę 
lat w okresie przejściowym między 
ukończeniem Szkoły a debiutem, 
bez obawy o zagubienie swojej 
osobowości twórczej, co więcej — 
by ją rozwijać w produkcji filmowej 
czy TV, która ma w dużym stopniu 
charakter taśmowy, potrzebny jest 
program artystyczny nawet stwo- 
rzony na wyrost, umożliwiający dzia- 
łanie selektywne. 

W moim przypadku generalną za- 
sadą jest traktowanie filmu jako 





sztuki, a nie jako środka przekazy- 
wania informacji bieżącej. W moim 
przekonaniu, o ile TV jest gazetą 
z ambicjami tygodnika literacko-spo- 
łecznego, to film powinien być lite- 
raturą, w którym wartości estetycz- 
ne są równoprawne z treścią. 

Film powinien być formą wypo- 
dzi osobistej, dlatego marzyłaby mi 
się sytuacja, w której mógłbym 
pracować w innym zawodzie, naj- 


chętniej zdobytym podczas stu- 
diów uniwersyteckich, a do filmu 
robić co pewien czas wycieczkę, 
gdy psychicznie będę do tego goto- 
wy. Oczywiście są to marzenia, 
zostaje nadzieja, że za parę lat będę 
myślał inaczej, tak że dopasuję się 
do ogólnej sytuacji, nosząc z godno- 
ścią nazwę reżysera. 


JERZY DOMARADZKI 
IV rok 
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W ubiegłym roku Instytut Filmowy w Ot- Był to plakat do japońskiego filmu „Noc 


tawie (Kanada) zorganizował międży- mewy”. Ta sama praca została wysoko oce- 
narodową wystawę plakatu filmowego. Jed- niona już wcześniej w Polsce, uzyskując 
no z wyróżnień za dzieło o najwyższych wa- tytuł najlepszego plakatu miesiąca w stałym 
lorach artystycznych otrzymała Maria Ihna- konkursie WAG-u i „Życia Warszawy”. Rze- 
towicz z Warszawy. czywiście jest to dzieło reprezentatywne, 
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KIWERSKI 
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szczególnie dla ostatniego okresu twórczo- 


Ści autorki. Wystarczy spojrzeć na repro- KOBIETA 
dukcję obok, aby przekonać się, jak artystka 

znakomicie zobrazowała układem form ma- OWAD 
larskich i kolorem zawsze trudny do wyra- 
żenia problem miłości. Wyczuwa się tu i siłę 
biologiczną, i ładunek psychologiczny. Bo- 
haterowie jej kompozycji patrzą zawsze 
nam lub sobie wzajemnie w oczy. Rozchy- 
lające się usta dziewczyny sugerują, że za 
chwilę wypowiedziane zostanie jakieś sło- 
wo. Od gestu poprzez sugestię dźwięku 
i spojrzenie przechodzimy niemal w inny 
wymiar — irrealną przestrzeń psycholo- 
giczną. Potwierdza się tu prawda, iż dzieło 
sztuki zasługuje na to miano tylko wtedy, 
gdy obok wartości formalnych, artystycz- 
nych wyraża głębokie treści. Jest to tym 
cenniejsze, że w okresie abstrakcjonizmu 
nauczyliśmy się ograniczać nasze wrażenia 
do zestawu barw i form 


Twórczość Marii Ihnatowicz jest spon- 
taniczna, szczera, wynika przede wszystkim 
z jej odczuć. Artystka nie stara się za wszelką 
cenę być nowoczesną, ekstrawagancką czy 
awangardową. Po prostu — czuje i maluje. 
Może właśnie dlatego jest tak bardzo indy- 
widualna, że nie sili się na... indywidualizm, 
używając tradycyjnych środków artystycz- 
nej wypowiedzi. 





G 
FVO,GEORGE SĄ ©, ĄU—= 
RSA PRASĘ 








Jest w tej metodzie pewna chytrość. Maria 
Ihnatowicz nie naraża się na kryzys prze- 
żywany przez każdą sezonową nowość, 
jej twórczość nie dewaluuje się szybko. 
Oczywiście jest to chytrość nieświadoma. 
Ihnatowicz nie namalowała jeszcze plakatu 
bez ludzkiej postaci, bez żywej istoty. Jest to 
godna pochwały konsekwencja, świadcząca 
o jej umiłowaniu spraw ludzkich, angażowa- 
niu się w sferę przebogatej problematyki 
psychologicznej. Widać w jej pracach fascy- 
nację życiem bohaterów, światem ich in- 
tymnych doznań — widać dramat uczuć 
i subtelną erotykę. Mimo iż sprawy te prze- 
kazuje nam za pośrednictwem konwencjo 
nalnej estetyzacji, to jednak — „tłumacząc” 
je na swój własny język plastyczny — tworzy 
swój odrębny styl 


Interesujący jest proces rozwoju kolorysty- 
ki — od graficznego traktowania kompo- 
zycji, nieco oschłego i akademickiego, po- 
przez bardziej swobodne posługiwanie się 
pędzlem i wycinanką — aż do szerokiej 
plamy barwnej, intensywnie nasyconej ko- 
lorem. Ostatnio szczególnie, Ihnatowicz 
stosuje subtelne zestawienia, używa bo- 
gatej palety złamanych barw, zestawianych 
bądź kontrastowo, bądź utrzymanych w jed- 
nej gamie. Plakaty „Czas umierania”, „Dzi- 
kie dziecko” i „Noc mewy” są kompozycjami 
o najwyższych walorach ko!orystycznych. 
Należy tu wyrazić żal, że artystka w swoim 
najnowszym plakacie „ Poszukiwanie” zre- 
zygnowała z modelowania kolorem na rzecz 
nieco banalnych, mniej wyrafinowanych 
plam. 





Genezy twórczości Marii Ihnatowicz szu- 
kać należałoby w bogactwie sztuki ludowej 
i u prymitywistów, których fascynacji autor- 
ka świadomie ulega. Są tu również remi- 
niscencje nowoczesnych kierunków ma- 
larstwa kolorystów polskich i francuskich 
(np. fauwistów). Artystka adresuje jednak 
swoje plakaty do współczesnego widza, 
tworząc przede wszystkim metaforyczny 
obraz fabularny. Na pewno nie jest łatwo 
uniknąć w plakacie filmowym taniego re- 
klamiarstwa — ale Marii Ihnatowicz udaje 
się to znakomicie. 

















moje 
spotkania 
z filmem 


ZOFIA 
MROZOWSKA 














Piosenka : 
z warszawskiego 


podwórka 


Łódzkie podwórko-studnia, jak 
warszawskie. Wybierano je staran- 
nie, żeby przypominało charakte- 
rem tamte podwórka, już nie istnie- 
jące. Rok 1946, przygotowania do 
jednej ze scen „Zakazanych pio- 
senek'; mój ważny, bo pierwszy 
występ w filmie, w pierwszym pol- 
skim po wojnie. Stanęłam na tym 
podwórzu w kostiumie nędzarki, 
obdarta, wciśnięto mi jeszcze jakąś 
torbę w rękę, byłam stremowana, 
Reżyser Buczkowski powiedział mi, 
bym śpiewając swoją piosenkę roz- 
glądała się po oknach w oczekiwa- 
niu na datki. 

I w tym momencie moja trema się 
skończyła. Musiałam  zaprotesto- 
wać. Ta biedna, zaszczuta dziew- 
czyna, którą miałam zagrać przed 
ustawioną już kamerą — to przecież 


Zofia Mrozowska w „Zakazanych piosenkach” L. Bui 


nie żebraczka. To żydowskie dzie- 
cko, któremu udało się przejść zza 
muru na tę stronę, dziewczyna 
w ten właśnie sposób, śpiewem, 
walcząca o swoje życie. Ona nie 
może się rozglądać, ona tego nie 
potrafi. Jest zaszczuta, przerażona, 
ale też zbyt dumna, żeby wzrokiem 
zmuszać ludzi do dawania jałmużny. 
Po prostu — śpiewa i w ten sposób 
wypowiada swoją tragedię, swoją 
prawdę, swój los. 

Mój protest był tak żywiołowy, 
że reżyser dał się przekonać. Zrobi- 
łam tę scenę tak, jak ją czułam 
| okazało się, że trafiłam. 

Spotkanie z filmem zdarzyło się 
w warunkach dosyć dla mnie trud- 
nych. Miałam zaśpiewać piosenkę — 
a nie byłam przecież zawodową 
piosenkarką. Nie uczyłam się nigdy 


jezkowskiego 


Jej kreacje zna każdy widz teatralny, ale i widzowie kinowi 
dobrze pamiętają wyraziste postacie stworzone przez Zo- 
fię Mrozowską, choć grała w niewielu filmach. Biografia 
artystyczna Mrozowskiej jest szczególnie związana z drama- 
tycznymi losami „Miasta nieujarzmionego”. Ale zaczęło 


się od „Zakazanych piosenek” 


śpiewu. Tymczasem nagranie od- 
było się w warunkach studyjnych, 
przy akompaniamencie dużej orkie- 
stry. Mój pierwszy playback ko- 
sztował mnie sporo wysiłku. Wła- 
śnie dlatego, że miał to być śpiew 
niewymuszony, nieuczony. 

Może to paradoksalne, ale wła- 
śnie jedynie za tę swoją podwórko- 
wą scenę w „Zakazanych piosen- 
kach" biorę pełną odpowiedzial- 
ność. Inne role filmowe, większe 
i mniejsze, pozostawiły mi wrażenie 
niedosytu, niespełnienia. Dzięki tej 
scenie nie boję się epizodów, nie 
unikam ich. Wiem, że zadowolenie 
aktora nie zależy od wielkości roli. 
Satysfakcję może przynieść naj- 
krótsze nawet mignięcie na ekranie, 
jeżeli jest jakimś uogólnieniem, me- 
taforą, jeżeli jest trafieniem w ten 
złoty punkt, jedyny możliwy. 





Mieszkałam wówczas i pracowa- 
łam w Łodzi, o której pisano w tych 
latach, iż „z dawnego miasta pracy 
i wyzysku wyrasta nam do rangi 
artystycznego ośrodka życia kultu- 
ralnego i staje się jednym z ognisk 
pracy teatralnej". W istocie, działało 
tam parę teatrów, premiery bywały 
często, grano klasyków i autorów 
współczesnych, na scenach spotkać 
można było najwspanialszych pol- 
skich aktorów wszystkich pokoleń, 
nadrabiano pośpiesznie zaległości 
kulturalne kilku wojennych lat. Ja — 
jako młoda bardzo aktorka — zna- 
lazłam się w zespole łódzkiego 
teatru Wojska Polskiego, a następnie 
Kameralnego. Występowałam na 
scenie, ale myślałam też sporo o fil- 
mie. 

Bo ogromnie lubię kino. | to 
od lat. Jako młoda dziewczyna 
należałam do takich opętanych zu- 
pełnie kinomanek, co to potrafią 
przesiedzieć na dwóch-trzech sean- 
sach dziennie. Film działał na mnie 
odurzająco. Lubiłam wszystko, co 
potrafiło mnie wzruszyć, zabawić, 
wzbudzić strach 

A później, już po wojnie, zaczął 
się zmieniać żywiołowy stosunek 
do filmów: dalej, lubiąc tę sztukę, 
patrzyłam na nią przede wszystkim 
jako na środek wyrazu aktorskiego. 
Nie bez wpływu na to była atmosfera 
w _ Kameralnym. Próbowaliśmy 
zmian, jak na tamte czasy awangar- 
dowych, przeciwstawialiśmy się tea- 
tralnej sztampie i film był właśnie 
jedną z dróg naszych poszukiwań. 
Mówiono wówczas, że gramy na 
sposób filmowy. To nie oznaczało 
szarości środków, lecz inny, bliższy 
współczesności typ wyrazu. Film 
był istotnie jakimś prekursorem tych 
prądów, drogą dochodzenia do 
prawdy sztuki — bliskiej ludziom 
odmienionym przez wojnę. Bo wła- 
śnie wojna tak bardzo przewarto- 
Ściowała pewne sprawy, że jeżeli 
nie mówiło się ze sceny prawdy, 
w sposób prosty — to było to albo 
przestarzałe, albo niepotrzebne. 

Swoją sympatię do filmu mogę 
chyba nazwać miłością nieodwza- 
jemnioną. Ale do niewielkiego e| 
zodu w „Zakazanych piosenkaci 
chętnie wracam myślą. 

Okazało się wówczas, że zosta- 
łam zapamiętana. Potwierdziła to 
już premiera, a potem całe lata wy- 
świetlania tego filmu. W tym epizo- 
dzie znaleziono cechy, którymi kom- 
plementowali mnie wówczas re- 
cenzenci nie tylko filmowi, ale 
i teatralni 

O ile jednak w recenzjach teatral- 
nych nieraz jeszcze miałam znajdo- 
wać pochlebne dla mnie określenia, 
0 tyle z filmem nie poszło tak prosto. 
Po roli Cyganki w „Ostatnim etapie” 
Jakubowskiej zostałam  zaanga- 
żowana do roli Krystyny w „Robin- 
sonie warszawskim” Jerzego * Za- 
rzyckiego. Ten film, który ostatecz- 
nie wszedł na ekrany pod tytułem 
„Miasto nieujarzmione'. ma dra- 
matyczną historię. (c.d.n.) 








Relację aktorki 
spisała i opracowała (el) 





dźw iękowej 


kantata 


filmowa 
naszych 
Czasów 


Wcześnie rozeszły się drogi kina i mu- 
zycznej awangardy. Jeśli w okresie nie- 
mym i początkach dźwięku podejmowano 
sporadyczne próby wykorzystania dla 
filmu najnowszych osiągnięć muzycznych, 
to szybko zostały one zarzucone. Wpraw- 
dzie wybitni kompozytorzy nadal otrzy- 
mywali zaproszenia do współpracy z ki- 
nematografią, lecz byli to na ogół ci 
twórcy, którzy bądź zrezygnowali, bądź 
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LESZEK ARMATYS 


„Chłopi 
1922 


Niepodległość po stuletniej niewoli 
kinematografia polska powitała sensa- 
cyjnym melodramatem „Sezonowa mi- 
łość” (premiera: 20 listopada 1918, 
w kinie „Stylowy”, Marszałkowska 112) 
oraz farsą „Rozporek i S-ka” (wprowa- 
dzoną na ekran tegoż kina w miesiąc 
później). Były to remanenty z lat wojny. 

Gdy tylko świadomość narodowa 
kinematografistów nieco okrzepła, zwró- 
cili oczy ku skarbom rodzimej litera- 
tury. Próba sfilmowania „Pana Tadeu- 
sza” w roku 1919 spaliła na panewce, 
ale już w maju 1920 narodził się projekt 
inny, niezwykle odważny: stworzenia 
dwuczęściowego „eposu narodowego” 
w oparciu o „Chłopów ”, najświetniejsze 
dzieło Władysława Reymonta. Pisarz 
projekt zaakceptował, zgodził się nawet 
na coś w rodzaju kierownictwa arty- 
stycznego, które dzielił ze znakomitym 
aktorem i reżyserem Kazimierzem Ka- 
mińskim. Do prasy poszła zapowie: 
ujrzymy rzecz pierwszorzędną, która 
nie przeminie, rzecz dokumentalną dla 
nas samych i dla zagranicy, która prze- 
kona się nareszcie, jaką szczycimy się 
literaturą”. 

Na przekór wstępnemu entuzjazmowi 
„rzecz” powstawała powoli, ulegała 
skrótom, przeróbkom, w końcu wy- 
twórnia „Ornak” zmieniła właściciela 
i nie było nawet wiadomo, kto tych 
„Chłopów” naprawdę reżyseruje — 








nigdy nie próbowali ciernistej drogi 
eksperymentów dźwiękowych, pisząc 
utwory tzw. repertuarowe. W krótkim 
metrażu błysnęło tu i ówdzie wielkie 
nazwisko (Boulez, Stockhausen), ale 
twórcy filmów fabularnych nie wdawali 
się w tego rodzaju przedsięwzięcia. 

Od każdej reguły bywają wszakże 
wyjątki. Należy do nich Alain Resnais, 
jeden z nielicznych reżyserów filmowych, 
dla których dźwiękowa wizja przyszłego 
dzieła jest równie ważna jak obraz. Przy 
filmach „Hiroszima moja miłość” (muz. 
vanni Fusco i Georges  Delerue) 
i „Zeszłego roku w Marienbadzie” (muz. 
Francis Seyrig) korzystał ze współpracy 
wyspecjalizowanych kompozytorów fil 
mowych, ale z kolejnym dziełem „Muriel” 
(1963), miało być inaczej. 

Do opracowania partytury „Muriel” 
został zaproszony Hans Werner Henze, 
kompozytor i dyrygent niemiecki, który 
przedtem nie napisał ani jednego taktu 
muzyki filmowej. „Uwiodła mnie jego 
muzyka dramatyczna...” — wyznał 
Resnais, który dostrzegł, iż specyficzny 
rodzaj liryzmu cechujący muzykę Henzego 
może znakomicie współgrać z problema- 
tyką planowanego filmu. Nie chodziło mu 
0 to, by mieć w czołówce nazwisko jednego 
z najwybitniejszych kompozytorów mło- 
dej generacji, lecz by przeszczepić do 
filmu osobisty styl i punkt widzenia 
charakteryzujące jego autonomiczną mu- 
zykę. 






gorączkujący się na planie „kierownik 
artystyczny” Kamiński czy doświad- 
czony operator Eugeniusz Modzelew- 
ski... Co do autorstwa scenariusza też 
zdania były rozbieżne (i tak już pozo- 
stało po dziś dzień: co historyk, to inna 
wersja). 

Wreszcie po dwóch latach pracy zde- 
cydowano się „„rzecz” poddać osądowi 
widzów i krytyki. W wiosenny piątek 
7 kwietnia 1922 roku „Chłopi”” pojawili 
się na ekranach stołecznych kin: „Cor- 
so” (Wierzbowa 7) i „Nirwana” (Mo- 
kotowska 66). Premiera odbyła się 
cichutko, bez szumnych zapowiedzi, 
w cieniu reklam Cyrku Liliputów i wy- 





stępów _ ekscytującej _ warszawiaków 
szwedzkiej gwiazdy operetkowej Elny 
Gistedt. 

Mimo nie sprzyjających okoliczności, 
publiczność nie zawiodła. Również głosy 
krytyki były raczej życzliwe. Recenzent 
„Teatru i Kina” odciął się od deprecjo- 
nujących pochwał w stylu „jak na polski 
film, bardzo dobre”. Pisał rzeczy 


Henze był jakby predestynowany do 
rozpoczęcia współpracy z filmem. Po- 
dobnie jak swego czasu Sergiusz Proko- 
fiew, miał doświadczenie z muzyką sce- 
niczną. A przede wszystkim był twórcą 
muzyki dramatycznej: oper, baletów, 


muzyki teatralnej i radiowej. Jego lirycz- 
ny dramat „Boulevard Solitude”, wy- 
stawiony w Hanowerze w 1952 roku, 
został uznany za jedno z czołowych dzieł 
współ 





opery „Król Jeleń”, stanowiąca przykład 
swoistego uniwersalizmu Henzego w za- 
kresie technik muzycznych. Muzyka 
funkcyjna spotykała się tu z dodekafo- 
niczną, a środki charakterystyki muzycz- 
nej sięgnęły najszerszej skali. 

Henze podlegał różnym wpływom i ada- 
ptował różne techniki na użytek swego 
warsztatu. Bogusław Schiffer pisze o nim: 
„Henze przetrawił najważniejsze ele 
menty nowoczesnego języka i uformował 
je — nie stosując żadnej systematyzacji 
w styl osobisty, obdarzony szeroką skałą 
środków, możliwości wydobywania róż- 
nych efektów i klimatów dźwiękowych, 
styl o wysoce sugestywnym działaniu”. 

Z, charakterystyki tej wynika, iż muzy- 
ka Henzego spełnia podstawowe wymogi 
stawiane dobrej, muzycznie wartościowej 
partyturze filmowej. Jeśli do tego dodać 
zainteresowania kompozytora włoskim 
bel canto (mając lat 28 Henze osiadł na 
stałe w Neapolu i całkowicie poświęcił się 





dziwnie nam znajome: „Dlaczęgóż ta 
inna miara dla polskich obrazów? Kiedy 
nareszcie polski przemysł filmowy prze- 
stanie być miezdolnym dzieckiem, które 
wzbudza zachwyt... nauczywszy się 
abecadła, podczas gdy inne dzieci już 
dawno umieją czytać?” 1 o samym filmie: 
W żadną z przeróbek kinowych z naszej 
literatury nie włożono tyle pietyzmu 
i inteligentnego wysiłku, ażeby oddać całe 
piękno oryginału. Przede 

zrozumiano, jak wielką rolę w „Chlo- 
pach” gra ziemia: zbożowe łany, nie- 
przeorane skiby, kwietne łąki. Nareszcie 
pokazano nam rozległe przestrzenie tej 
polskiej ziemi, która w dotychczasowych 





filmach ograniczała się do przedmiejskich 
ogródków”. 

Postać starego Boryny odtwarzał 
znakomity Mieczysław Frenkiel. Wy- 
bór był wyjątkowo trafny; aktor ten 
bowiem nie tylko dysponował świetnymi 
do tej roli warunkami zewnętrznymi, 
ale swojej mocno wyciosanej sylwetce 
przeciwstawiał, na zasadzie kontrastu, 


kompozycji), co znalazło wyraz w znacz- 
nym wzbogaceniu melodycznym jego 
dzieł, w pełni zrozumiała stanie się fa- 
scynacja, jakiej uległ Alain Resnai 

© muzyce Henzego do „Muriel” kry- 
tyka pisała, iż jest „autentyczna”, zaś 
kompozytor pozostał w pełni sobą, nie 
ulegając rzekomej potrzebie muzycznych 
uproszczeń na użytek „niższej” sztuki — 
filmu. 

Henze posłużył się tą formą opracowa- 
nia, która nosi nazwę komentarza mu- 
zycznego, nie jest bowiem podporządko- 
wana żadnej z wyraźnie uchwytnych za- 
sad, wedle których sporządzane są party- 
tury filmowe. W „Mariel” muzyka wplata 
się w sytuacje i konflikty międzyłudzkie 
jako czynnik niepokoju lub swoiste lirycz- 
ne „przekroczenie” anegdoty. Głos Rity 
Streich spoza kadru (muzyka jest tu ro- 
dzajem nowoczesnej kantaty) na nowo 
organizuje rytm przebiegu obrazów i po- 














Resnais poszedł Volker 
Schlóndorff, który powierzył Henzemu 
opracowanie muzyczne „Niepokojów wy- 
chowanka Tórlessa" (1966). Tutaj ko- 
mentarz muzyczny, wyrażający się okre- 
ślonym stosunkiem do dramaturgii filmu 
i współgrający z jego nastrojem, pełni 
podwójną rolę: 
sceny gwałtu i 
sposób dźwięk uzyskuje podwójne znacze- 
nie: lokalne dla danej sceny i uniwersalne 
wobec całości dzieła. 

ALICJA HELMAN 








subtelne wartości ducha, wrażliwe serce, 
prostotę środków wyrazu. Zwłaszcza 
scena śmierci budziła zachwyt widowni. 
Opisał ją jeden z recenzentóń „po- 
tężny, prawdziwy liryk, gdy w majakach 
gorączki, umierającą dłonią _obsiewa... 
ziemię, aż do ostatniego tchnienia, gdy 
przywar! do niej ustami i całym ciałem 
w cudownym zwidzeniu Chrystusa i anio- 
łów”. Jako Jagna partnerowała Frenklo- 
wi Maria Merita (Ciepielewska). 
Sięgano jeszcze po „Chłopów” kilka 
razy. Po przyznaniu pisarzowi nagrody 
Nobla chęć ekranizacji zgłosili w ro- 
ku 1925 Francuzi. Pisarz odmówił. 
W roku 1930, gdy nastał dźwięk, za- 








Fot. Archiwum Dokumentacji Mechanicznej 


interesował się powieścią fdliusz Gar- 
dan (Jagnę miała grać Nora Ney), ale 


skończyło się na „Urodzie życia” Ste- 
fana Żeromskiego. Wreszcie w ręku 1971 
sfilmował „rzecz” Jan Rybkowski w 13 
godzinnych odcinkach. 

Nie trzeba brnąć przez śródmiejskie 
roztopy. Wystarczy zasiąść w domowym 
fotelu i włączyć telewizor. 














Widz polski 
zna go bardziej 
ze słyszenia, 
niż 

z najlepszych 
kreacji. 

Tym trudniej 

o nim pisać, 
tym trudniej 
dowieść, 

że jest jedną 

z najciekawszych 
osobowości 
aktorskich 
współczesnego 
filmu 
angielskiego 


W aktorstwie Peter O'Toole'a 
dominuje doskonałe rzemiosło, wy- 
niesione z Królewskiej Akademii 
Sztuki Dramatycznej w Londynie 
i praktyki na scenie »Bristol Old 
Vic Company «, gdzie odnosił suk- 
cesy w repertuarze szekspirowskim. 
Ale takie przygotowanie na ogół nie 
wystarcza do stworzenia dobrej roli 
filmowej. Kino rządzi się własnymi 
prawami, a teatralność jest jednym 
z najcięższych zarzutów, jakie moż- 
na postawić aktorowi filmowemu. 
Źródeł sukcesu Peter O'Toole'a na- 
leży więc szukać gdzie indziej 

Miał 14 lat, kiedy rozpoczął pracę 
gońca w »Yorkshire Evening News «, 
a wkrótce potem awansował na 
najmłodszego w redakcji dzienni- 
karza. Nie wiodło mu się jednak 
w tym zawodzie, toteż po kilku la- 
tach rzucił gazetę i wstąpił do ma- 
rynark. W Royal Navy odsłużył 
dwa lata, po czym... postanowił zo- 
stać aktorem. 

Akademię królewską ukończył w 
1954 roku. Z tego samego rocznika 
wyszli Albert Finney i Richard Har- 
ris. Obaj szybko związali się z ru- 
chem filmowym angielskich „mło- 
dych gniewnych” — Peter O'Toole 
poszedł do teatru. W ciągu trzech 
lat zagrał 73 role — od statysty 
w pantomimie po Hamleta. Wystę- 
py w filmie były jeszcze przypadko- 
we. W 1959 r. uznano go za naj- 
lepszego aktora teatralnego roku 
i zdobył nagrodę na festiwalu w Pa- 
ryżu. Wtedy sypnęły się propozycje 
filmowe. Zwlekał jeszcze rok, nim 
przyjął poważniejszą rolę — puł- 
kownika Lawrence'a. 

Oto jak wspomina pracę nad rolą: 
„Stanąłem przed swoją rzeką Shan- 
non” i nie wiedziałem, jak ją przejść. 
Wkuwałem na pamięć „Siedem fi- 
larów mądrości”, ów, jak powie- 
dział Wells, „wielki dokument ludz- 
ki”, rozmawiałem z Alec Guines- 
sem, który grał Lewrence'a w tea- 

3 trze. Zblerałem relacje, gubiłem się, 


obraz dziś nabierał barw, jutro się 
zacierał. Wreszcie wydało mi się, 
że w tym przedziwnym amalgama- 
cie poety i despoty, jakim był 
Lawrence, tyleż patetyczny i okrutny 
co liryczny, zawiera się cała nasza 
nostalgiczna tęsknota za utraconą 


w Arabii" zdobył dwa 
„Oscary”, a Peter O'Toole światową 
sławę. Wkrótce przyszły nowe role, 
a wśród nich dwie rzeczywiście 
ważne — Henryk II w „Beckecie” 
Petera Glenville'a i Lord Jim w fil- 
mie Richarda Brooksa według po- 
wieści Conrada. Obie choć bardzo 
dobre, nie powtórzyły sukcesu z 

Lawrence'a”, zresztą z winy reży- 
serów. „Becket” był zbyt teatralny, 
co odbiło się na grze protagoni- 
stów — O'Toole'a i Richarda Bur- 
tona. Ten sam grzech zaciążył po- 
tem na „Lwie w zimie”, w którym 
O'Toole był partnerem Katharine 
Hepburn. Inaczej przedstawiała się 
sprawa „Lorda Jima” — tutaj sce- 
nariusz nie sprostał powadze przed- 
sięwzięcia, a przez to i postać ty- 
tułowego bohatera uległa spłyceniu 
Także rola generała SS, psychopaty 
i zboczeńca w „Nocy generałów” 
Anatola Litvaka, sprawia raczej wra- 
żenie próby aktorskich możliwości 
niż rzeczywistej kreacji 

Jak więc się stało, że mimo dy- 
skusyjnych kreacji i reżyserskich 
pomyłek O'Toole stworzył własną 
filmową osobowość, że jego naz- 
wisko kojarzy się nie tylko z jedną 
rolą? Temu aktorowi udała się 
sztuka niezwykła — połączył w 
swojej grze techniczną doskonałość 
angielskiego aktorstwa teatralnego 
z naturalnością i ekranową swobo- 
dą, cechującą najlepszych adeptów 
Actors Studio Elii Kazana w No- 
wym Jorku. Nie gra stale tej samej 
postaci, jak Paul Newman czy 
Marlon Brando, ale ma ich wdzięk, 
ich — jak mawia Zygmunt Kału 
żyński — „zwierzęcą filmowość” ! 

Dobry przykład tej właśnie cechy 
stanowi film „Prywatna wojna Mur- 
phy'ego”, który pojawił się właśnie 
na naszych ekranach. Psychologia 
postaci, ogarniętego pasją zemsty 
marynarza jest — z winy scenarzy- 
sty — nie zawsze czytelna. Ale 
O'Toole fascynuje samym swoim 
działaniem, milczącą determinacją, 
która decyduje o celowości każde- 
go ruchu. Dlatego najlepsze są sek- 
wencje widowiskowe filmu: aktor 
i przedmioty funkcjonujące na ekra- 
nie w doskonałej harmonii. 

Być może źródłem tych umiejęt- 
ności są bogate doświadczenia ży- 
ciowe, a może to „tylko” aktorska 
intuicja.. Jedno jest pewne: jeśli 
Peter O'Toole trafi wreszcie w ręce 
wybitnego reżysera, dysponujące- 
go dobrym scenariuszem — na 
pewno zobaczymy fascynujące zja- 
wisko aktorskie, rolę, o której się 
nie zapomina = 

WOJCIECH JĘDRKIEWICZ 


NA ZDJĘCIACH: 1 — Peter 
O'Toole w roli bohaterskiej: „Law 
rence z Arabii" D. Leana i — 2 — 
w roli komicznej: „Do widzenia, pa- 
nie Chipps" H. Rossa; 3 — jego 
portret z filmu „Prywatna wojna 
Murphy'ego” P. Yatesa; 4 — w 
komedii „„Jak ukraść milion dola. 
rów” W. Wylera; 5 — „blond be- 
stia”, generał Tanz w „Nocy ge. 
neralów” A. Litvaka (scenę reali- 
zowano na_ulicach Warszawy); 
6 — z realizacji filmu „Lew w zi- 
mie" A. Harveya: Peler O'Toole 
w roli Henryka Ii, Katharine Hep. 
bum w roli królowej Eleonory 


Peter Seamus O'Toole, ur. 2 sierp 
nia_ 1934,  Connemara,  lrlandia. 
Filmy: „Kidnapped”  („Porwany 
za młodu”, według powieści Ste. 
wensona, 1959), „Savage Inno. 
cents” („Niewinne dzikusy” 1958), 
Dzień. 'w_ którym _obrabowano 
Bank Angielski" (1960), „Law. 
rence of Arabia" (Lawrence z 
Arabii" 1962), („Oscar w 1963 r.). 
Becket” (1964), „Lord Jim” we. 
dług powieści Conrada , (1965). 
Whars New, Pussycdt" (..Co 
nowego kotku” 1965), „Jak 
ukraść milion dolarów” (1966), 
Noc generałów” (1966) „The 
Bible” (Bi 1966), | „Great 
Catharine" (..Katarzyna ' Wielka: 
1968), „Lew w zimie” (1968). 
Country Dance" (..Prowincjonal 
ny taniec”, 1969), „Goodbye, 
Mr Chips!” („Do widzeni 
Chips!”, 1968), „Prywat 
Murphy'ego" (1970), „Under M 
Wood” (Pod_ Mlecznym Lasem 
1971). „The Ruling Class” (..Klasa 
rządząca”, 1972). „Człowiek z La 
Manchy” (1972). 
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= TABLICA 

POD SORKCIĄ N tokąt tab. lówek i gł KI dwie świetló! 
ać Ę la prostokątnej tab- 'wek i głoszący: „Kl- jeszcze dwi w 
Lecha Pijanowskiego — jiy przed wejściem do NO”. Patrz rysunek ki, zdjął tablicę, do- 
kina „Unia” wisi na- Nowy kierownik ki- _ montował je, zmienił 
A Ę „|, __pis,wykonanyzeświet- na wyjął z magazynu _ położenie niektórych 
Aby brać udział w NKF nie wystarczy dobrze rozwiązać innych świetlówek i z 
jedno czy drugie zadanie i przysłać rozwiązanie do redakcji. dumą powiesił znów 


tablicę, już z innym na- 
pisem — nazwą kina 
„UNIA”. 

Był to człowiek po- 





Trzeba jeszcze cierpliwości i konsekwencji, bowiem za 
każde prawidłowe rozwiązanie uzyskuje się określoną liczbę 
punktów, która na konto Czytelnika zostaje zapisana w kar- I 
totece. Nagrody konkursowe nie będą losowane, lecz zdo- | 





/ == | 


myslowy: by ze starego 
l napisu uzyskać nowy, 


bywane —— raz w miesiącu trzy nagrody otrzymają posia- / J | 
dacze największej aktualnie liczby: punktów. Ci Czytelnicy 
będą swój udział zaczynali znów od zera, wszyscy inni 5 I 
uczestnicy konkursu będą dalej zbierać punkty i brać udział J 
w zdobywaniu kolejnej porcji comiesięcznych nagród. | I 
Jeśli w danym miesiącu więcej niż trzech Czytelników rzpirzczzć (SCE 4 
będzie miało na swych kontach w kartotece tę samą liczbę punkty. 
punktów, wśród nich rozlosowane zostaną trzy nagrody 
miesiąca, pozostali Czytelnicy ze swymi punktami dalej będą FOTOS Z FOTOSÓW 


brali udział w NKF. A f Ten fotos składa się z fragmentów _ Proszę podać, jakie to filmy 
Rozwiązania należy nadsyłać pod adresem dwu fotosów z dwu różnych filmów. Za rozwiązanie — 2 punkty. 


l zmienił połozenie sto- 
sunkowo niewielu 
świetlówek. 

Jak postąpil? Poło- 

! żenie ilu Świetlówek 





































„FILM” ul. Puławska 61 02-595 WARSZAWA 


wyraźnie zaznaczając na kopercie „NKF” oraz dołączając 
wycięty z numeru właściwy kupon (str. 31). Rozwiązania 
bez kuponu nie będą ważne. 

Rozwiązania należy wysyłać w terminie 7 dni od ukazania 
się danego numeru „FILMU'” — wyslane później także nie 
będą ważne. 

Nagrodzeni otrzymają wydawnictwa książkowe. 


PIĘĆ FILMÓW BILETY WIZYTOWE 


Oglądałem ostatnio pięć filmów, 
które całkiem mi się pomieszały. 

Wiem, że film „Gagatek” nie jest 
polski ani radziecki. Wiem, że film 
„Kanciarz” nie jest francuski ani ra- 
dziecki. Wiem, że film „Łobuz” 
jest amerykański ani włoski. Wiem, 
że film „Drań” nie jest francuski ani 
włoski. Wiem wreszcie, że film 
„Oszust” nie jest polski ani amery- 
kański. 

Jeśli film „Łobuz” jest polski, JJ/S. KUM-NIESZAWA 
wówczas film „Gagatek” jest ame- > 
rykański. Jeśli natomiast film „Ga- 
gatek” jest francuski, wówczas film 
„Oszust” jest radziecki. Jeśli zaś 
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film „Drań” jest polski, wówczas Z liter zawartych w trzech bile- 
film „Łobuz” jest radziecki tach wizytowych należy ułożyć 
W jakim kraju wyprodukowano _ imiona i nazwiska trzech współcze- 
film „Kanciarz” ? snych reżyserów filmowych 
Za rozwiązanie — 3 punkty. Za rozwiązanie — 3 punkty 


KIEM,NA KOKARDKĘ. 
LALA 


- Cóż Z TEGO, 
ŻE NIE UMIEM 
LATAC... 













SPOSTRZEŻENIA 


W SPRAWIE 
KOMUNIKACJI: 
GŁOS 
FILMOWCA 


„Trudności bardzo obiektyw- 
ne” to film dokumentalny, uka- 
zujący wadliwe funkcjonowanie 
komunikacji miejskiej w Warsza- 
wie. Mówi reżyser filmu. JE 
RZY DMOWSKI. 


Od wielu lat wszyscy warsza- 
wiacy narzekają, że stoleczna ko- 
munikacja źle pracuje; mimo to — 
jak się zdaje — dyrekcja Miejskich 
Zakładów Komunikacyjnych nie 
przywiązuje zbytniej wagi do tego 
narzekania, Realizując mój film 
miałem nadzieję, że sprowokuję 
dyskusję. 

„Trudności bardzo obiektyw- 
ne” to film przede wszystkim in 
terwencyjny. Formuluję pewne 
konkretne zarzuty, komentarz sło- 
wny zwraca się bezpośrednio 
do adresata — dyrekcji MZK, Czy 
ostry ton, przemawianie „ad per. 
sonam” bylo filmowi potrzebne? 
Obawiam się, że tak. Realizowa 
łem już kilkakrotnie filmy inter- 
wencyjne — choćby „Miasto na 
wyspach” i „Warszawę B”. Kry 
tvkowalem tam niesłuszną — 
moim zdaniem — politykę zabu- 
dowy Śródmieścia. Obydwa te 
filmy miały także bardzo kon 
kretnego adresata, tyle tylko, ze 
nie wymieniały go „imiennie”. 





Zainteresowane instytucje _nie 
odezwały się. Teraz wolałem 
zwrócić się do nich wprost 
Nie_wiem oczywiście, z jakim 
przyjęciem spotka się film „Trud- 
ności bardzo obiektywne”. Czy 
wywoła oddźwięk? Chciałbym 
skłonić do rozważenia przynaj- 
mniej dwu spraw. Pierwsza — to 
sprawa likwidacji linii tramwajo- 
wych w stolicy. Doświadczenia 
krajowe i zagraniczne dowiodły, 
że trudności komunikacyjne w 
dużym mieście może rozwiązać 
jedynie środek lokomocji, poru- 
szający się po szynach; a więc 
tramwaj lub metro. Zdolność prze- 
wozowa linii tramwajowej jest 
dwukrotnie wyższa od tej, którą 
zapewnia linia autobusowa. W 
dodatku tramwaj korzystający z 
wydzielonego torowiska porusza 
się po mieście szybciej. Mimo to 
rozpoczęto likwidację linii tram- 
wajowych w Warszawie. Dlacze. 


FILMY ANIMOWANNE 
DLA ZAGRANICY 


W naszych studiach filmów 
animowanych trwają obecnie 
prace nad_kilkoma filmami. 
przeznaczonymi dla zagranicz- 
nych dystrybutorów. Włoska 
firma  produkcyjno-dystrybu- 
cyjna »Corona Cinematogra- 
fica « przygotowuje telewizyj- 
ny cykl filmów rysunkowych 
dla dzieci, przedstawiający 
baśnie i legendy różnych na- 
rodów. Współpracę zgłosili 
najwybitniejsi reżyserzy -ani- 
matorzy, którzy sfilmują bajki, 
pochodzące z ich ojczystych 
krajów. W Polsce powstaną 
uzy filmy z tego cyklu. W 
Łódzkim „Se-Ma-Forze" Da- 
niel Szczechura pracuje nad 
go? Eksperci odwołują się za- 
zwyczaj do przykładu innych 
wielkich metropolii europejskich. 
Tam także tramwaj zniknął z ulic. 
Zapewne — ale tamte miasta dy- 
sponują metrem! 

Sprawa druga jest bardziej 
skomplikowana i dotyczy samego wych. 
pojęcia sieci | komunikacyjnej 
Mozna o niej mówić tylko wtedy, 
gdy linie tramwajowe i autobu- 
sowe łączą ze sobą wszystkie 
dzielnice miasta; gdy pasażer 
może podróżować w sposób 
szybki i wygodny, nie musi wie- 
lokrotnie przesiadać się. Warsza: 
wa dysponuje wieloma liniami 
komunikacyjnymi — ale obawiam 
się, że nie dysponuje siecią komu- 
nikacyjną. Ilość przesiadek stale 
wzrasta. A przeciez wiemy. że naj- 
więcej czasu tracimy nie na samą 
podróz, lecz na czekanie. 





kowanie składa 


Notował Jan Olszewski 


filmową wersją baśni o królu 
Popielu i myszach, Mirosław 
Kijowicz przygotowuje w 
Studio Miniatur Filmowych 
film o krakowskim Lajkoniku. 
Trzeci film zrealizuje Stani- 
sław Lenartowicz. 

W warszawskim Studio Mi- 
niatur Filmowych powstaną 
ponadto dwa filmy rysunko- 
we na zamówi »Smithso- 
nian Institution «. Jest to ame- 
rykański instytut naukowy, 
zajmujący się m.in. rozpow- 
szechnianiem filmów popu- 
larnonaukowych,  przygoto- 
wujący obecnie cykl filmów 
o zjawiskach biologicznych. 
Dla tego cyklu Bogdan No- 
wicki realizuje film „System 
żywnościowy” — o krążeni 
energii biologicznej, a Witold 
Giersz przygotowuje partie 
animowane do filmu oświato- 
wego „Drapieżnik i jego ofia- 
ra" — o równowadze biolo- 
gicznej między światem zwie- 
rząt roślinożernych a drapież- 
nych. (jo) 











Uzupełniając wiadomość z nru 4 „Filmu informujemy, 
że nagrodzony w Grenoble film „Powrót” reż. Jerzego 
Kuci powstał w warszawskim Studio Miniatur Filmo- 


Z fk 
DZIĘKUJEMY! 


Wojciechowi Jankowskiemu 
PZPR Praga-Południe, Wiktorowi Krasowickiemu 
dyrektorowi Stołecznego Zarządu Kin, Ryszardowi 
Izydorczykowi — dyrektorowi Ekspozytury CWF w 
Warszawie, Zarządowi Dzielnicowemu ZMS Praga-Po- 
łudnie i wszystkim, którzy dołożyli starań, by pomóc nam 
wybrnąć z kłopotów lokalowych — serdeczne podzię- 





sekretarzowi KD 


REDAKCJA „FILMU” 





NOWE FILMY. Dokument 
0 Mikołaju Koperniku zreali- 
zowała moskiewska Wytwór- 
nia Filmów Naukowych. © 
Włoski aktor i reżyser Vittorio 
Gassman_ realizuje wspólnie 
z_ telewizją węgierską serię 
czterech filmów opartych na 
nowelach Dostojewskiego. © 
Michelangelo Antonioni zno- 
wu za kamerą: film „Techni 
cally Sweet" powstaje w 
Afryce, w roli głównej Maria 
Schneider, rewelacja „Ostat- 
niego tanga w Paryżu”. © Eu- 
geniusz  Gabryłowicz jest 
współscenarzystą batalistycz- 
nego filmu „Towarzysz gene- 
ra” o dowódcy obrony Rosto- 
wa nad Donem w r. 1941, gen 
Kapitonowie. Reżyseruje Teo- 
dor Wulfowicz, wroligi. Igor 
Ledogorow. © Supergwiazda 
roku 1972 Clint Eastwood re- 
żyseruje drugi film w swojej 
karierze. Tytuł: „Włóczęga z 
wyżyn”. Gatunek: western. 
Treść: wynajęty rewolwero- 
wiec każe przemalować domy 
malego miasteczka na czer- 


lot CAF-UNIPAX 














wono i zmienić jego nazwę na 
Hell (Piekło), aby przerazić 
bandę  rzezimieszków. East- 
wood gra, oczywiście, rolę 
główną. © Telewizyjny serial 
o życiu Karola Marksa! reży- 
seruje Lew Kulidżanow. Pro 
ducentami są_ »Mosfilm« 
»Defac. _ PROTESTUJĄ: 
włoskie stowarzyszenia twór. 
cze, związek aktorów i wła- 
ściciele sal kinowych wystę- 
pują przeciwko „represywnej 
polityce rządowej wobec ki 
nematografii”, a także cenzu- 
rze, biurokracji i... nowej 
strukturze organizacyjnej fe. 
stiwalu w Wenecji. FESTI- 
WALE. V Tydzień Filmu Mło. 
dzieżowego zakończył się 25 
bm. w Erfurcie (NRD). Wśród 
nowych filmów premiera Dia- 
belskich eliksirów" Ralfa Kir- 
stena z Mają Komorowską w 
głównej roli kobiecej, © Pier- 
wszy Festiwal Filmów Fanta- 
stycznych w Avorias_(Fran- 
cja) ma w programie tylko 
10 filmów (z Anglii, Francji, 
Stanów Zjednoczonych. 











Włoch i Związku Radzieckie. 
go), ale chce „przełamać za 
klęty krąg hobbystów i do 
trzeć do najszerszej publicz- 
ności”. W jury, obok sędziwe 
go Abla Gance'a— Michel Pic 
coli, Juan Bunuel, Alain Rob 
be-Grillet i najsłynniejszy od- 
twórca ról wampirów, Chri- 
stopher Lee. © Ingrid Berg- 
man przewodniczyć będzie 
jury tegorocznego festiwalu 
w Cannes. Zaproszenie przy- 
jał_ także Sydney Pollack 
(„Czyż nie dobija się koni?”) 
NAGRODZONY przez Fran- 
cuskie Stowarzyszenie Arty. 
styczne Orson Welles (na zd 
2 nagrodą) otrzymał równo: 
cześnie pózew Urzędu po. 
datkowego z Los Angeles na 
sumę 30 tysięcy dolarów. 
Jest to suma zaległości płat- 
niczych słynnego aktora. i re 
żysera z dziesięciu lat. ZMAR- 
LI : Władimir Bielokurow (69) 
zasluzony aktor  MCHATu 
znany z wielu filmów, grał 
Walerego Czkałowa w filmie 
„Szalony lotnik" Kałatozowa. 
© Benjamin Frankel (67). 
kompozytor muzyki do około 
100 filmów. KTO? GDZIE? 
KIEDY ? Sergiusz Jutkiewicz 
reżyseruje „Nieznajomą” Alek- 
sandra Błoka na scenie mo- 
skiewskiego Teatru Aktora 
Filmowego. © Wyjść z cienia 
postanowił Claude Pinoteau, 
długoletni asystent i doradca 
techniczny Jeana Cocteau, Re. 
ne Claira. Renć Clementa i 
Claude Leloucha, realizując 
samodzielnie szpiegowski dra- 
mat „Milczenie” z Lino Ventu- 
rąi Leą Massari. © Fellini zmi: 

niłtytu! „Ujarzmiony człowie! 
na „Amarcord”. Na pytanie o 
treść filmu producent Robert 
$. Solo oświadczył: „Fellini 
zdążył już podać dwadzieścia 
osiem wersji. Chcecie usły- 
szeć dwudziestą dziewiąta?” 
PODOBNO... Marcello Ma- 
stroianni zgodził się wystąpić 
w filmie reklamującym Austra- 
lijskie Linie Lotnicze. Treść. 
znany aktor zakochuje się 
w stewardesie. 
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ŚMIAŁOŚĆ 


Historia partyzancka: na 
terenie jednego z okupowa- 
nych ukraińskich miast, gdzie 
stacjonuje hitlerowski sztab, 
działa sieć wywiadowcza par 
tyzantów. Przybyły z. „Wiel 
kiej Ziemi” oficer radzieckiego 
wywiadu napotyka wielkie 
trudności w znalezieniu kon- 
taktu z partyzantami, zmuszo- 
ny do gry na dwa fronty. 
Film zrealizowany w studio 
w Odessie reżyserował Geor- 
gii. Jungwald-Chilkiewicz, w 
głównej roli występuje Niko- 
łaj Olalin, bohater „Wyzwole- 
nia”, partnerują mu Władimir 
Gulajew, Walentina  Giszo- 
kina, Boris Zajdenberg. 


Tytuł oryginalny. 


Dierżost”, Produkcja: Odes 


skaja Kinostudija (ZSRR), 1972 r. 





ŚLEDZTWO ZAKOŃCZONE: ZAPOMNIJ 


Damiano Damiani kontynu- 
uje swą serię demaskatorskich 
filmów o włoskim wymiarze 
sprawiedliwości. Po „Zezna- 
niach komisarza policji przed 
prokuratorem republiki" zo- 
baczymy jego nowy film 
demaskujący stosunki we wło- 
skim_więziennictwie. Za hu- 
manitarną fasadą kryje się 
potworna machina miażdżąca 
każdego, kto choćby przy- 
padkowo dostanie się w jej 
tryby. Bohater filmu, młody 
architekt (Franco Nero). are- 
sztowany za dość probiema- 
tyczny wypadek samochodo- 
wy, zostaje wybrany jako 
„wiarygodny świadek” mają- 
cy poświadczyć samobójstwo 
człowieka, którego w więzie- 
niu mordują, gdyż jest nie- 
wygodnym Świadkiem w po- 
ważnej aferze gospodarczej 
Odpowiednio _...przygotowa- 
ny” — zeszmacony architekt 
podpisuje wszystko, co od 
niego zażądają... W filmie 
grają także Riccardo Cucciolia 
Georges Wilson i John Stei- 
ner. 


Tytul oryginalny. 
4 chiusa: dimentichi”. 
Fair Film (Włochy). 1972 r. 





Uinstruttoria 
Produkcja; 


IZZZA 


UW AZTOEWOORIELINH 
WIRUSA TZ CTNCCAWCEWNINUE 
tologii. Nie zapominajmy jednak, że 
i w rzeczywistości funkcjonują mity 


powołane przez ludzkie tęsknoty, 
marzenia, dążenia do ideałów. Odrzu- 


EJECS CELE ZELL ZA JLICN 
LELOWWAULCALSO CR CESC IJ 
poprzednio wywołało... Kobieta na 
O TELICHAKO CELE TOLA 


kina. Brigitte Bardot, Marlena Die- 


) trich (z filmu „,„Szanghai-Express'') 


S a X b © m | i Jean Harlow. © innych piszemy na 


stronach 8—9. 








